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Hit słpzaf 
arii umai tu w!
W e .wtorek przez cały dzień do -późnego wie­

czór? obradowała sejmowa komisja oświato­
wa j zakończyła dyskusję nad projektem usta­
wmy kagańców ed dla szkół akademickich.

Zakończył ją p. minister Jędrzejewicz prze­
mówieniem, w którem oświadczył, że niie sły­
szał żadnych argumentów nrzeciw swojemu 
projektowi.

żadnych argumentów! Szczególna rzecz! 
Poprzednie już w  ndezinanam czytającej pu- 
blicznośoi pisemku saraacyjnem „Nowe pań- 
otw o‘ ogłosiif p. Jędrzejewiez aa ty kuł, w któ­
rym w kółko powtarza, że od profesorów nie 
-słyszał żadnych argumentów. Jakto? Trzy­
dziestu profesorów z Balcerem, Brucknerem, 
Estreicherem, Rozwadowskim, Zielińskim na 
czele, najwięksi luminarze polskiej nauki argu­
mentowali w księdze zbiorowej, następnie pro­
fesorowie Kostanecki, prezes Akademii Umie- 
iętnośc-i, Sierpiński, prezes Towarzystwa nau­
kowego warszawskiego, rek to rowie Kutrzeba, 
Ujejska, W . Chrzanowski i Sosnowski argu­
mentowali na posiedzeniu sejmowej komisji o- 
światowej 21 styoznda (mowy ich wydane zo­
stały drukiem w zbiorowej broszurze), —  a p. 
Jędrzeje w icz nie słyszał żadnych argumentów...

Teraz znów oświadczył, że także od postów 
nie słyszai żadnych argumentów 1 To znaczy, 
że usłyszane argumenty nie trafiły <Ło jego u- 
mysłu. To dziwne. Był przecież kiedyś przez 
rok słuchaczem uniwersytetu...

Ale trudno. Widocznie umysłowość jego jest 
zahartc warta i odporna na argumenty najwięk­
szych myślicieli, najznaikomitszycli uczonych. 
Może właśnie za. ten hart ducha jest ministrem 
oświaty w  sanacyjnym rządzie.

,,Vtyczerpana'
W E D L E  KODEKSU B O Z IE W IC ZA  

„Szm aciany" występ p. ministra przemysłu i 
handlu gen Zarzyckiego nie noże spocząć w  spo­
koju. Jeden z zaatakowanych: pos Janusz Kadzi- 
*ńłł poruszył niebo i... zamkniętą bramę Belwe­

deru, aby otrzymać satysfakcję. Dla księcia-pana 
aie w yslarczyło „wyjaśn ien ie" ministra, że nie je ­
go^ m iał na m yśli, innym  nie wystarczyło w y ja ­
śnienie, że cała sprawa nabrała rozgłosu wbrew 
intencjom ministra, który zastrzegł sobie przecież 
poufność obrad kom isji budżetowej na czas swego 
przemówienia.

Nacierano z rozmaitych stron, nareszcie do bo­
j u  wyruszyły najwyższe „pow agi" a nacji: p. pre- 
mjer Prystor i  prezes BB p. Sławek. Z tego hura­
ganowego ognia na p. Zarzyck.ego zrodzi-i się ko. 
muinkat, ogłoszony w  „Iskrze":

„Dnia 31 stycznia w obecnosc. p. prem jera P ry- 
stora i prezesa B B W R  W alerego Sławić, nastą­
piło w j jaśnienie nieporozumieniu, lakie m iało 
miejsce m iędzy ks. Januszem Radziw iłłem , a m i­
nistrem przemysłu i handlu Ferdynandem Za­
rzyckim , na tle p. om ów ien ia  tego ostatniego na 
komisji budżetowej sejmu. Z jednej strony ks. 
Radziw iłł stw ierdził: 1) że jako członek rad nad- 
zorczych katowickiej spółki akcyjnej- Królewskiej 
Huty i Laury od październiku 1931 r. żadnych

Na$g>£ zas Pabt na ulicy • r «

Caraz częściej czytamy w  pismach wszyst­
kich większych miast Polski, że na ulicy na­
gle zasłabł N N ; został przewieziemy do szęw 
taia. Zawsze przy nazwisku dodane jest okre­
ślenie: robotnik względnie robotnica; zawsze 
podaje się: powód mez-namy, czasem tytko 
wymknie się praiwda: z głodu. A charaktery­
styką tych zapisków kotiLkarokich jest to, że 
prawie -awsze taki „upadek" zioarza się mło­
dym kidfciom, na których wddaozinie padła ia- 
kaś epidemia.

Rzeczywiście jest to apidemja nęcrzy i gło­
du z jednej i tejsadej przyczyny, której na imię 
.earobooe. Tysiące, dziesiątki tysięcy mło­

dych ludzi zalicza się, niestety, do tej katego 
rj5, która Stała się u nas niejako zawodem, do 
bezrobotnych. To jest właśnie tragedia na­
szych czasówr, właściwie dwie tragedje. po 
jednej stronie tysiące ludzi mogących i chcą­
cych pracować a  skazanych na morderczą 
bezczynność, z drugiej strony nadmiar wszt 
lakich artykułów na pożytek człowieka w y ­
produkowanych, które jednak dia tyiększośc"' 
ludizi są niedostępne. - „ ,

Dobrze to mówić, że bezrobocie jest jednym 
z produktów powojennych. Jest to jedno z tych 
twierdzeń,które sarno przez się jest zaprzecze- 
niem ocz,s wistego faktu i fałszywym z niego 
wnioskiem. Zdawałoby się, że wojna, która 
zniszczyła cały prawie dorobek materialny 
'uidności, stanie się podnietą, nawet konieczno­
ścią dio wzmożonej pracy w celu odbudowania 
rękanr i umysłami ludzkiemi tego, oo też ręce 
i umysły zniszczyły. Tymczasem widzimy coś

stałych ani jednorazowych poborów nie pobiera 
i żadnych m alerjalnych korzyści w łych radach 
nadzorczych nie ma. 2 ) że na konferencji 16 
czerwca 1932 r„ na której podnoszono brak edpe- 
wiednio wyksztalconycn inżynierów Polaków, nie 
był obecny; 3) że 18 października 1932 r. pp. An ­
toni W ieniawski, H ipolit G liw ic i on zgłosili re­
zygnacje ze swych mandatów w  radach nadzor­
czych, o czem zakomunikowali w ministerstwie 
przemysłu i handlu.

Z  drugiej strony p. m inister Zarzycki stw ier­
dził, że ostre jego uwagi, krytykujące działalność 
szeregu osób, związanych z przemysłem górno- 
śląsKim, m ają uzasadnione podstawy, nie tyczą 
się jednak osoby ks. Radziw iłła P o  szc^ególo- 
wem  rozpatrzeniu wszystkich punktów uznano 
sprawę za całkowicie wyczerpaną".

P. gen. Zarzycki podtrzym uje zatem swe za 
rzuty, ale wyłącza z  nich p Janusza Radziwiłła. 
Czy z  tego należy wysnuć wniosek, że inni pano­
w ie —  w  notesie ministra było ich 22 - - nie zo­
stali „oczyszczeni"? Może tedy doczekamy się je ­
szcze jednego prania honoru pod wysokim  pro­
tektoratem.

Ostatnie słowa Aferowego komunikatu: „uznano 
sprawę za całkowicie wyczerpaną" mogą mieć za­
stosowanie wedle ...kodeksu" Boziewicza, ale z pe­
wnością nie wedle ogólnego poczucia prawa i  przy 
zwoitości. Co m ini Ler raz powiedział, nie zosta­
ło żadnemł dowodam i odparte: gołosłowne „w y ­
jaśnienie" i  to odnośnie do jednej tylko osoby 
wcale nie wyczerpuje sprawy, embardziej, że 
F lick  dale; na G. Śląsku przy pomocy polskich 
„działaczy “  stnieje i po swojemu gospodaruje.

Jeszcze jeden epizodzik: Audjencja, o którą p. 
Radziw iłł starał się w Belyyiederze, nie doszła do 
skutku. O przyczynach m ógłby coś powiedzieć 
tylko... sierżant W ójcik .

—. p d o  —

wręcz przeciwnego: po pierwszym rozmachu 
w  latach powojennych przyszła —  mmejiwię- 
cej w  r. 1924 —  stagnacja, .potem ;aczął się 
stopniowy upadek, który ad r. 1929 zaczął sta­
wać stię gwałtownym, aby ooeoniie dojść do 
■potwornego wyniku: 25 czy 30 milionów bez­
robotnych na świiecie.

Ile rodzin robotnic; ych —  tu niema wieEKTeś 
różnicy między pracownikami umysłowym  
i fizycznymi —  ty de tragedyj, których najrotz 
E oczdiiiwszym wyrazem jest padanie ludzd na 
udiey niby z ndeuctailanych a w  rzeczywistości 
bardzo dobrze znanych powodów. A  dzieie się 
ho u nas miimo istnienia państwowej opieki tiad 
bezrobotnymi, mamo istni arna prywacno-komi 
tetów ych zabiegów, mimo wynoszenia się tpo 
nad taką Amerykę, gdizie opieka państwowe 
zupełnie nie istnieje, prywatna zas nie jest 
zorganizowania, diziala tylko dorywczo, typo­
wo dobroczynnie. Państwo, wedde słynnego o- 
kreślenia vor Papenia, nie jest ani instytucją 
dobroczynną ani opiekuńczą; państwo — o tern 
słyszymy ciągle w  Sejmie, choć przy innych 
okazjach —  kieruje się tylko tzw interesem 
państwowym, a \udoozwie ten interes nie.c. 
oejmuje żywych ludizi lecz jakieś aihstraiKcje 
i to wysoce kosztowne, jeżeli można dzień ż 
w dzień czytać o takich trugedjach, jak kona­
nie ludzi z giodu.

Czyta się o wielu a ile nie dochodzi do wia­
domości publicznej, gdy się zdarzają nie na 
uliicaoh większych miast, ade w cichych mia 
steczkach ł zapadłych wsiach? Można je zna 
leść tam, gdzie się je rejestruje pod nazwami 
różnycn chorób trapiących akurat tych, któ­
rych bezrobocie zrobiło mniej odpornymi na 
ludzkie dolegliwości; których niedożywienie 
robi podatnemi ofiarami tyfusów i gryp. To są 
potem cyfry statystyczne, ułożone w piętene 
kolumny i stanowiące bogaty materiał nauko­
wy —  ludzie, którzy chcieli i mcgli żyć, od­
grywać muszą po śmierci tęsamą rolę, jaką 
odgrywają fcrupy w prosektorium i stają się 
przedmiotem badań i dociekań.

Ludzie padają na ulicy, a wraz z nim. nada 
ów system, który takie potworno soi umożliwia.

Nowi wojewodowie
Zapowiedziane zm iany na stanowiskach w oje­

wodów zostały dokonane. Prezydent Rzplitej 
zwolnił w czoia j p, W ł. Jaszczołta ze stanowiska 
wojewody łódzkiego i  zamianował go w ojew o­
dą wileńskim. Na opróżnione w  len sposób sta­
nowisko w ojewody łódzkiego powołany rosiał p. 
AL  Hauke-Nowak, dotychczasowy dyr dep. połi 
tycznego min. spr wewn.

Jednocześnie prezydent zwolnił dr. J. Rożniec- 
kiego ze stanowiska wojewody lwowskiego, p o ­
w ierzając to stanowisko W L  Zyg. Belinie-Praż- 
mowskiemu, prezydentow i m. Krakowa. Odwo­
łany ze Lw ow a wojewoda dr. Rożruock; m iano 
wany został wojewodą lubelskim.

Dotychczasowy wojewoda Imielski Boi. J. Sw i­
dzi ński przeszedł do centraii min. spraw wewn. 
i  objął stanowisko głównego inspektora ministe. 
rjalnego i szefa biura prasowego w  4 st. służbo­
wym.
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Polityka 
Funduszu Bezrobocia

H. N. BRA1LSF03D

C o  Anglja  ofiaruje Indjom
( Dokończenie)

Zarząd G łów ny Funduszu B ezro­
bocia , na posiedzeniu w  dn. 25 b. m., 
uchwala budżet te j instytucji na r. 
1933, Prelim inarz budżetowy zam y­
ka się kwotą 45.538.900 zł. i p rzew i 
duje, po raz p ierw szy od ,p?ru lat, 
nadw yżkę przychodów  nad rozcho­
dami, w kw ocie 8.784.065 zł.; która 
to  nadwyżka, po zamknięciu bilansu, 
użyta zostanie na częściową spłatę 
długu, zaciągniętego w  tatach poprze 
dmich p rzez Fundusz Bezrobocia w  
Skarbie Państwa.

N adw yżk a  zgórą ośmiu i trzech 
ćw ierci m ilionów  złotych w  budżecie 
Funduszu Bezrobocia w  roku n a jw ię­
kszego nasilenia bezrobocia i n a jw ię­
kszej nędzy mas bezrobotnych, z 
przeznaczeniem  na spłatę długu w  
Skarbie Państwa, musi budzić poważ­
ne zastrzeżenia. D ziałalność Fundu­
szu Bezrobocia i jego  w ład zy  nad­
zorcze j —  M im sterjum  Opieki Spo- 
łecnej —  winna iść w  takich czasach, 
jak obecne, po lin ji najszerszego wy­
korzystyw ania przew idzianych usta- 

~~wą upraw nień, celem  rozszerzania ak­
c j i  zasiłkow ej, a nie po l in j i  tw orze­
nia rezerw  w drodze je, zwężania. 
Cel, jatci p rzyśw ieca ł R ządow i p rzy  
nowelizowaniu ustawy o zabezp iecze­
niu na wypadek bezrobocia —  t. j. u- 
wolnienie Skarbu Państwa od konie­
czności udzielania Funduszowi B e z ­
robocia kredytów  —  został ca łkow i­
c ie przezeń  osiągnięty. W  r. b. Skarb 
Państwa nie będzie pot -zebo-rał, jak 
w  latach ubiegłych, za liczyć Fundu­
szow i Bezrobocia kilkudziesięciu mi- 
ljonów  złotych na pokrycie niedobo­
rów, gd yż tych niedoborów, wskutek 
w ytrącenia przez znowelizow aną us­
tawę dziesiątków  tysięcy bezrobot­
nych z kręgu upraw nionych do zasił­
ków, nie będzie.

Skarb Państwa nie zadawaia się je ­
dnak tern, że w  tym roku zaoszczędza 
sobie na bezrobotnych kilkadziesiąt 
(n iljonów zł., ale skwapliw ie wyciąga 
rękę pp całą  przew idzianą w  p re lim i­
narzu nadwyżkę, para liżu jąc w  ten 
sposób m ożliwości rozszerzen ia akcji 
zasiłkowej na w iększą liczbę robot­
ników. Skarb Państwa w stosunku do 
Funduszu Bezrobocia, instytucji spo­
łecznej, nie ma nawet' ty le  względów , 
co dla różnych rekinów kapitału, któ 
rym lekką ręką rozkłada spłatę d łu­
gów lub podatków  na długie lata, 
bądź skreśla je nawet zupełnie.

Omawiana nadwyżka w  budżecie 
Funduszu BezroDOcia powinna być w 
całości obrócona na cele a k c ji zasił­
kow ej, w  związku z wykorzystaniem  
art. 2 ustawy, zezw ala jącego  na. 
zmniejszenie liczby dni pracy w  ty ­
godniu, wym aganych do uzyskania 
»rawa do zasiłków, poniżej sześciu, 
ednak nie do f tęciu lub czterech, jak 
o  zostało niedawno zrobione dla p e­
wnych grup robotników sezonowych, 
lecz cona jw yże j do trzech dni w  ty ­
godniu. Skrócenie tygodnia pracy do 
czterech dni, o którem  mowa w yże j, 
dało w  rezultacie uprawnienia do za-' 
siłków ża ledw ie  249 bezrobotnym.

W inno się również objąć oonownie 
ik c ją  zasiłkową częściow o zatrudnio­
nych, na co zezw ala  art. 3 ustawy w 
wypadku, gdy budżet na to pozwala, 
a tegoroczny budżet na to pozwala. 
W reszcie art. 14 ustawy daje m oż­
ność nrzedłużenia okresu zasiłkow e­
go do 17 tygodni i te uprawnienia, 
przynajm niej w  najcięższych dla bez 
robotnych miesiącach zimowych, po- 
w innyby być wykorzystane. Tak prze 
ciez było  dawniej, gdy bezrobocie a 
w ęc i potrzeby b y ły  m nie;s’ e r iż  
dziś: zaś zaalfcz‘ enie pracy —  łatw ie' 
5ze. Zasiłk i w ypłacano przez przeciąg 
' 2 obejm t '/ano akcją  zasił-

Ale ci cynicy nie mieli natyle od­
wagi, by zaufać swemu własnemu po­
mysłowi. Niedosć, że stworzyli par­
lament, który dzięki swemu składowi 
nie może uczynić nic ,.niewłaściwe­
go’ , naszpikowali go jeszcze „gwa­
rancjami". Na członkach, niezdol­
nych do ruchu, zawieszono jeszcze 
kajdany. Rezultat jest ten, że to 
sprytne upozorowanie autonomji na­
rodowej już nikogo me oszuka. Ind je 
są tak głęboko zaprzątnięte swem za­
gadnieniem naroduwem i dotąd tak 
mało świadome podziałów klasowych 
u siebie, że zgodziłyby się na każdą 
konstytucję, nawet konserwatywną, 
byleby bronzowe Zgromadzenie było 
wolne od dyktanda białych. Lecz kon 
stytucia, która wyłoniła się z końco­
wych posiedzeń Okrągłego Stołu nie 
oszuKa żadnego Hindusa, ani nawet 
nielicznych urzędowych kandydatów, 
którzy pragną być oszukani. Nie o- 
kreśla ona uchwytnej ani dającej się 
przepowiedzieć granicy dla okresu 
kurateli, a na długi czac przejściowy 
nie pozostawiono na rozległem polu 
rządzenia ani jednego odcinka, nad 
którym parlament wszech - indyjski 
miałby istotną władzę suwerenną.

Indje mają wprawdzie otrzymać 
premjera i kilku ministrów, autenty­
cznych Hindusów, odpowiedzialnych 
przed Izbami, wybieranych po częś­
ci przez wyższe sfery ludności, po 
części zaś mianowanych przez ksią­
żąt. A le  sprawy polityki zagranicz­
nej i armji należa do ministrów nie­
odpowiedzialnych i stanowią działy 
specjalne, o których parlament może 
rozprawiać, ale ‘na które nie może 
wpływać przez głosowanie. Sprawy  
pokoju i woiny zależa od wicekróla, 
niewolno też Indjom ustalać rozmiaru 
kosztów ani składu swe' armji. Acz­
kolwiek wicekról ma odbierać .in­
strukcje", mające na celu stopniową

Z kół pracowników monopolów pań 
slwowych piszą do nas Red.

„Dla przykładu zauważyć musimy, że 
w monopolu tytoniowym największą 
„bilansówkę" otrzymał szef działu, któ­
ry w ostatnim roku bilansowym 
(1931/32) pracował zaledwie 4 miesiące, 
a jako czł >wiek W monopolu nowy, nie 
znaiący ani monopolu, an swego dział i 
pracy, czas ten poświęcał właściwie na 
orientowaniu się w swoim dziale pracy.

Z k^rowników  t. z. biur, niepropor­
cjonalnie w :ększą „bilansówkę” od in­
nych kierowników, bo aż 2200 zł w 
stosunku do przeciętnej 900 zł. otrzy­
mał również nowy urzędnik, za to nai 
widoczniej, iż biernie wcielał w ży- c 
wszelkie niefortunne pomysły handlo­
we, dezorganizujące aparat sprzedaży 
i powodujące nienotowany dotychczas 
spadek wpłyv>ów. -Teżeli s;ę zważy, te 
urzędnik ten w kwietniu z. r. otrzymał 
aodatkową nagrodę (za co?) 700 zł., to 
faworyzowanie tego rodzaju jest istot­
nie zdumiewaiące.

Szereg urzędników, pod każdym 
względem jaknajlepszych, zestal całko­
wicie pominięty; otrzymał natons ast

kową częściow o zatrudnionych przez 
jeden, dwa i trzy  dni w  tygodniu, zno­
szono corocznie sezon m artwy, w y ­
płacano zasiłki praw ie o 100% w y ż ­
sze, niż obecnie, mimo, że budżety 
Funduszu Bezrobocia ostatnich paru 
la l nie tylko nie w ykazyw a ły  żadnvcb 
nadwyżek, ale m ię ły  nawet n iedobo­

ry-
Wysiłki przedstawicieli organizacji 

robotniczych w Zarządzie Głównym 
Funduszu Bezrobocia, m ierzające w

indjanizację armji (procedura która 
t łaski Wysokiego Dowodź*wa może 
potrwać ćwierć wieku), pariament 
nie będtie miał nad tą żywo.. ią ope 
racją kontroli, ani możności jej przy­
śpieszenia

Finanse mają widoki najbardziej 
ponure. Długi, armja, płace i pensje 
administracji cywilnej —  są to stałe 
ciężary, których nominalnie odpowie­
dzialny minister finansów tknąć nie 
może. Do jego dyspozycji zostawia 
się tylko skromny ułamek jego bu­
dżetu, w  stosunku dzisiejszym około 
15%.

Niedość na tem. N ad  walutą i po­
lityką monetarną pariament nie bę­
dzie miał żadnej kontroli' dział ten, 
będzie należał do specjalnego ban­
ku, powołanego przez gubernatora, 
wyznaczonego przez wicekróla. Bę­
dzie nim oczywiście Anglik. Wreszcie 
ponad skromną dziedziną, pozosta­
wioną do wolnej decyzji ministra fi­
nansów, zawieszono powszechny nad­
zór wicekróla, kłóry może interwenio­
wać ilekroć jego zdaniem zagraża 
coś kredytowi lud ji. Konieczność tej 
przezorności wyjaśniono delegatofn 
hinduskim na oficjalnej wizycie w 
Banku Angielskim. Co gorsza, w ;ce- 
król będzie miał do pomocy w  nad­
zorowaniu doradcę finansowego, któ­
ry może ubiegać się o stanowisko mi­
nistra finansów. Wicekról ma władzę 
popierać prawa urzędów cywilnych, 
orzez co może oozbawić ministrów 
hinduskich wszelkiej skutecznej kon­
troli białych obywateli. On jest także 
protektorem mniejszości postanowie­
nie, które musi utrwalić rozhic.e, od 
których tak cierpi Imperium. W re ­
szcie wicekról, ponosząc odpowie­
dzialność za ogólny porządek i obda­
rzony prawem veta w stosunku do 
ustaw, może zawsze zabronić w  par-

,.bilansówkę" 9zet działu pierwszego, 
który w  -oku bilansowym nie był nawet 
urzędnikiem monopolowym! O rozmia­
rze innych nagród decydowały koi gu- 
cje i koneksje, nprz. brat jednego z srfc- 
trw został specjalnie wyróżniony (2000 
ad-.), mimo że nie spełnia ładnych odpj- 
wedzialnych funkcyj, kuzyn zaś innego 
szefa otrzymał 1000 zł., choć w  roku 
budżetowym 1931/2 w  monopolu w cae  
nie pracował, a w chwili wypłacania na­
grody miał za sobą zaledwie 3 miesią­
ce służby monopolowej „z dodatnimi 
wynikami pracy".

Pominięte zostały wykwalifikowane 
długoletnie urzędniczki, samodzielne 
referentki, n.ie zapomniano jednak o 
żadnej s ikretarce panów szefów, jak­
kolwiek zaangażowano je w  ostatn ch 
ia ’edwie mie sącach roku bilansowego 
Obearzono ,b . ansówką" m onopol ty- 
tor- oweg > nawet osobistą sekretarkę 
Y^e-minlsTa.

Nikt i  nas r.ie przeczy, te  panienki te 
mrga mieć baidzo duto pracy, ale akt 
z panów kierowników monopolów nie 
zaprzeczy chyoa, że o wiele więcej i 
bardziej odpowiedzialną pracę mają

lamencie dyskusji w  każdej sprawie 
pod  pozorem, że debata może naru­
szyć spokój Ind ji.

Ze wszystkich tych „gw aran c ji" 
najw ażniejszą i na jg łęb ie j sięgającą 
jest praw o w icekróla do kontroli f i­
nansów. Oznacza ona że w d*. a ’ e tym 
In d je  nie są państwem lecz polem 
do lokaty kapitału zagranicznego. O s­
tateczną próbą, na jaką po lityka rzą ­
du hinduskiego musi go sprowadzić, 
jest —  zasłużyć na zaufanie kap.tali- 
stów angielskich. N ic  się w  gruncie 
nie zm ieniło od czasu zgonu W scho­
dnio - Indy jsk iego  Towarzystwa. P ó ł­
wysep ten jest nadal prow incją  C ity  
londyńskiej.

T o  jest n iezręczny < rperjalizm , 
przeznaczony do uderzenia tego na­
rodu w  najboleśn iejsze miejsoe, w  
poczucie godności rasowej. K on feren ­
cja  O krągłego Stołu, którą reprezen­
towała w  końcu tylko resztka umiar­
kowanych Hindusów, zakończyła się 
nawet bez ich całkow itej zgody. N a j­
zręczn ie jszy z nich, Sir T e j Sapru, 
przem awia w  tonie rozczarowania na 
rzecz „w ięce j zaufan ia" do zdrowego 
sensu H indusów A le  putrzebaby oso­
bistości bardziej od niego czynnej, a- 
by opinja szerokich mas hinduskich 
w yraża ła  gotowość chociażby dysku­
towania nad konstytucją. Jeże!, we- 
szłaby kiedyś w  życie, to ty lko  p rze2 
narzucenie je j. W  tym wypadku, gd y­
by nacjonaliści hinduscy zdobyli si* 
na dowcip zakwestionowania w ybo­
rów zamiast bojkotowania ich, może 
ona się stać przynu jm nie5 w  p row ’o 
cjach, straszliwym  instrum entem "u 
rękach bo iow ej opozycji-

Przyznać tak m ało jest rzeczą  be 
zużyteSzną, o ile A n g lja  pokłada na­
dzie ję  w  dobrą w olę In d ji; dać ta l 
dużo jest szaleństwem, o ile  Inaje 
nie p rzesta ją  buntować się.

wykwalifikowane referentki na samo 
dzielnych niemal stanowiskach. NiL 
również nie zaprzeczy, te  do „h",łatwo 
wki”  monopolowej ma akurat takie sa­
me prawo sekretarka p. yice-minietri 
Jastrzębskiego jak i sekre v k i  innyct 
podsekretarzy stanu w  Ministerjun. 
skarbu, a nawet dyrektorów poszczę 
górnych departamentów.

P. Jastrzębski kazał pommąć wszyst 
kich urzędników przez niego zwolnio­
nych lub przeniesionych w  stan nie­
czynny, którzy jednak w  ciągu całego 
okresu bilansowego aktywnie w mono­
polach pracowali. C formułowano, to 
zwięźle: „Trupów niema co liczYć!'* U -  
rzędnicy ci, Jak się dowiadujemy, wznie 
śli słuszną skargi do sądu pracy, który 
niezawodnie weźmie ich pod swą opie­
kę.

Dobrze byłc-by gdvby pan minister 
skarbu sprawą tą, jakny sprawą żywotną 
dla ogółu pracowników skarbowych, 
bliżej się zainteresował i położył Kres 
dalszemu stosowaniu podobnie metod"

abc.

kierunku zwiększenia pozycy j w ydat­
ków na akcję  zasiłkowa, w związku 
z w ykorzystaniem  uprawnień z art. 
art. 2 i 3 ustawy, oraz w kierunku  
skreślenia przeznaczenia nadwyżki 
budżetow ej, znacznie zm niejszonej, i 
oozos*awienia je ,, jako rezerw y do e- 
■uenfiialnego zużytkow ania na cele  
:as:!!:oive, spełzły, niestety, na ni- 
czem. Odnośne wnioski upadły w  g ło ­
sowaniu p rzy  równości głosów, wn o- 
ski zaś strony p rzec iw  zos ta ły

p rzy ję te  również p rzy  równości g ło ­
sów głosem przewodniczącego.

W yn ik  głosowania byłby pom yśl'*” , 
gdyby jeden z członków  Zarządu G łó  
wnego z „sanacyjnego”  ZZZ. p  R o ­
gaczewskiego nie był się tuż przed «*ło 
sowcrJem ulotnił, a oddał glos ;ak 
dwaj Łani przedstaw ic iele „sanacyj­
nych" związków, za  wnioskami robo* 
iniczymi.

„BHanrówn ” moncpalowe
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Tow. j,oset dr. Łieberman 
na 40-lecie PPS

Ostatni numer „Now ego Giosu Przemyskiego'*, 
organu m iejscowej PPS  poświęcony jest w  cało­
ści 40-leciu Polskiej Partii Socjalistycznej i za­
wiera szereg artykułów i  "wspomnień. Artykuł 
wstępny poświęcony jest w ięźniow i .brzeskiemu, 
ukochanemu wodzow i PPS  tow. dr. posłowi Her. 
mauow ŁuebermariAjwi, prawdziwemu przyjacie­
low i j opiekunowi biednych. Gromi on potępia, 
ale i  naucza, jest praw dziw ym  nauczycielem lu­
du — pisze „N . Gi. Przem “ . —  jest pełen najda­
lej .'iącego poświęcenia,

Herman Łieberman snarmonizowal w  wysokim 
stopniu czyny swego życia z wyznawanym i po­
pędam i. Siła moralna, niespożyty hart ducha uo­
sobiony w  wodzi stanowią istotę i  tajemnicę Je­
go pop’.,1arności, a zarazem dumę PPS ".

,Nowy Głos Przem yski" zawiera naslvpnie a r­
tykuł tow. posła Lieboiiiuuia p. L:

„W A R U N K I ZW YC IĘ S TW A *

Artykuł len został zm asakiowaiiy przez cenzu­
rę. Przytoczym y poniżej to, co ocalało jeszcze w  
cenzurze. Tow . L  jbeiman pisze:

Przed wojną socjaliści polscy różnemi drogam 
tzłi do swojego celu, zależnie od terenu walki i 
pracy. i

Na ziemiach byłego zaboru rosyjskiego pano­
wał ucisk, gwałt i najskrajniejszy system potlicyj - 
ny, stosowany przez rząd car sio, Rewolucyjny 
ruch socjalistyczny musiał się tedy skryć pod 
ziemię, jego zasadniczą cechą byl sp ^ek konspi­
racja i  wytworzył się typ bojownika, który z  bro­
nią w  ręku atakował carskie władze na «ażdem 
polu życia państwowego

Innym  ;zlakiem potoczyła się walka socjali­
styczna w  byłym  zaborze ans Drjackim. K to nie 
<-.bce fałszować prawdy historycznej, musi stwier­
dzić że, pom ijając przygodne czy lokalne odchy- 
ieaia, w  byłej nnuinarchji austrjackiej żyliśm y w 
atmosferze wolność' narodowej i obywatelskiej. 
Przeciw  nadużyciom i zbrodniom organów rzą­
dowych zawsze można było znaleść posłuch i o- 

. bronę juzio w  drodze parlameniarne j, jużto w  dro­
dze zażalenia do w iadz wyższych aibo w  drodze 
śkargi przed sadem niezależnym. Zrczum ialeu 
w ięc jest, że nasza w7alika o zdobycie w ładzy to­
czyła się na terenie politycznym, tj. dążono do ce­
lu zapomocą :akn: , wydatniejszego wykonywania 
praw  politycznych. Prawda jest, że na tym grun­
cie Galicja wsław iła się swoimi znanemi wybo­
rami, pełnemi cudów i chytrych manewrów. Owe 
dzieje minione jednak bledną wobec tego, cośmy 
przeżyli po w ojn ie światowej, a  zwłaszcza po r. 
1926. Foi tece austrjackie podczas wyborów par- 
.amentamych były  zupełnie nieczynne, tozsam •

orkiestry i  głosowanie ni" tak bardzo „otwarte".
W  Polsce wskrzeszonej warunki życia i roz­

w oju  polskiego socjalizmu znacznie się pogorsz- 
ły. Po  krótkim  okicsie demokracji, którą chy­
trze dla zbałamucenia rieorjentu jącej się „op in ji" 
przezwano „sejunowiadztwem", zapanowała sa­
nacja.

S K O N FISK O W A N O

A  co to jest „państwo", 
tak częstą Sław,one ptnzez proroków sanacyjnych? 
Na czem polega „interes tego państwa? 0  tern 
decydują m inistrow ie sanacyjni, tak nas zapew­
nił minister ośw iaty w  debatach sejmowych.

SK O N F ISK O W A N O

Socjaliści muszą się 
wobec tego zdobyć na ogrom s iły  moralnej, na 
w ielką wytrwałość i na zacieśnienie solidarności. 
W ie lk i kryzys, który przeżj wamy, jest nietylko 
gospodarczym; jest to także kryzys moralny i  
duchowy. Przetrzym ają go tylko ci, którzy rozw i­
nęli w  sobie hart duszy i silę poświęcenia. Ci, co 
gniją w  hiemości i  eona j  wyżej lamentować i pm- 
kać potrafią, zostaną zdeptani. Socjalistom hartu 
ducha i  w oli zwycięstwa nie zabraknie

H* LdeDerman,

ffladom oki Domucznc
—O—

W IL H E L M  I I  W Y S Y Ł A  JUŻ K U FR Y  
DO B E RLIN A

Organ holenderskiej partji socjalistycznej „Het 
Volk“ podaje, że by ły  cesarc W ilhelm  nabył w  
tych dniach cztery w ielkie samochody typu Mer­
cedes- Ks. Henryk Meklembunśki odjechał na je­
dnym z  tych wozow 21 stycznia do Berlina*, za ­
bierając z  sobą bagaż eks-cesarza.

RUM KE CZY HINDENBURG?
Jednym z „czynów prawodawt rych" narlamem 

■u niemieckiego było uch"* alenie ustawy, na m o­
cy  której w  razie niemożności z jakicliikolwiek 
powodów wykonywania funkcji przez prezyden­
ta Rzeszy zastępcą jego aż dc nowego wyboau 
zostaje prezydent najwyższego sądu Rzeszy, m a­
jącego swą siedzibę w  Lipsku. Tym  prezydentem 
jest obecnie p. Rumke, znany z wyroku „Salo­
monowego", jak i w yda l w  sporze m iędzy napę' 
dizomym rządem pruskim a komisarzem dla Prus 
Pepenem.

W edle doniesienia pism niemieckich, głównym  
m otj wem, dla totói ego Hirndenburg zdecydował

Czas oduoalC przedpłatę 
na luty
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się na zam ianowanie H itlera kanclerzem’, o y i 
w yk ry ły  spisek, zorganizowany przez kanclerza 
generała Schłeichera putcoiw Hindenburgowi. —- 
Schleicber m iał pozyska'1' dla swego planu gar­
nizon w  Poczdamie, k tórj m iał pomaszerować na 
Berlin, usunąć Hindenhurga i  ogłosić wakans na 
stanowisko prezydei ta. A b y  temu zapobiec, u 
tworzoną* z  pośpiechem now y rząd z 1 Hitlerem 
na czele. W  ten sposób Hindenbuirg ni* dopuścił 
p. Bumkego do pałacu prezydialnego.

Wyg'ąid(» to na bajkę, chocia* w  obecnych Niean 
ozech wozystko jest możliwe, bchleicher uie jest 
— wedfle pnusk ch pojęć —  „-pełnym" oficerem. 
N igdy  nie pełnił służby na froncie, był zawsze 
oficerem salonowym czy kancelaryjnym, można 
w ięc przyjąć, że niema dla f  Idmarszałka tego 
szacunku. jaka m ają oficerow ie lin jow i.

D LACZEG O  SOCJALIŚCI N IE  W S T Ą P IL I 
DO G AB INETU  D A LA D IFR A ?

Jak donieśliśmy, Daladier w  swych rokowa­
niach- o  u tworzeni u rządu o fiarow ał socjalistom 
pięć tek. Układy jednak rozbiły się i D audier u- 
Jworzył gaLmet bez socjalistów. Ontuuwa socja­
listów nastąpiła po 3-godziomem posiedzeniu fra 
kej i parlamentarnej, na fctórem 64 głosami prze­
c iw  17 powzięt i następującą uchwałę: S o c ja l i ­
styczna frakcja parlamentarna zajmuje zasadni­
czo stanowisko za wstąpieniem socjalistów do 
gabinetu Daiadiera, nie odnosząc się w  tej spra­
w ie do nadzwyczajnego kongresu partyjnego. —  
W arunkiem  wstąpienia jest, ze frakcja otrzymi 
od Daiadiera zapewnienie iż przy tworzeniu rzą­
du będzie się kierował zasadan.i. które kongres 
party jny w  czerwcu ubiegłego roku uchwalił, 
jako m in im alny program".

Przeciw nicy wstąpienia do rządu, na których 
czele stał Leon Blum. daremnie usiłowali prze 
nieść decyzję na nadzwyczajny kongres party j­
ny. Po długich debatach zdołali przeprowadzić 
.ylko tyle, że ostateczna decyzja partji zależeć 
będzie od przyrzeczeń Daiadiera, —  dotyczących 
zmniejszenia o 25 procent w ydatków  wojsko­
wych, wpiowadzenia 40-godzinmego tygodnia pra 
cy, wprowadzenia państwowego monopolu ase­
kuracyjnego i  upaństwowienia kolei.

Fon iew aż Daladier tych zobowiązań ,przyjąć 
nie chciał, socjaliści ostatecznie do rządu nie we­
szli.

— oo o —
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Rod szaleńców
(Ciąg dalszy)

Nastąpiło  milczenie, zdające się nie mieć 
końca. O d  pnia brzozy p lecy bo la ły  j s  tak  
strasznie, że nie b y łab y  ju ż  w ytrzym ała  d łu ­
żę" N ag le  Bej lis przystąpił do n ie j całkiem  
Dlisko, tak b liHko, żi słyszała je go  n ieregu ­
la rny  oddech. Zdaw ało  się je j ,  że słyszy g łu ­
che ti -mienie jego  serca.

—  Elzo, k łam  :sz! —  pow iedział zimno. —  
Są na świecie kobiety, które m ogłyby  postą­
pić, ja k  udajesz, że postąpiłaś ty, ale ty do 
nich nie należysz! Chcesz mi wm ówić, że b y ­
łem d la  ciebie ty lko wygodnem  w yjściem  
z n iem iłej sytuacji. A ja  ci pow iadam : to 
nieprawrda! — ty  tego uczynić nie mogłaś. N ie  
chcę tuż m ówić o tern. T y  tego nie w y trzy ­
masz —  ani ja . D w ie  rzeczy —  tylko dw ie —  

m ozuw iły  mi, że m ogłem  to znosić dotąd. 
P ierw szą jest fakt, że jestem  skazany ko­
chać cię miłością, graniczącą z opętaniem ; 
n igdy  nie by łbym  uw ierzy ł, że m oż.iwem  jest  
uw ielb ien ie! D ru g im  powodem  jest przeczu­
cie, że jak iś  przek lęty  los w y b ra ł mnie za 
tego, co ma płacić rachunki C a rew ó w  —  p ła - 
c 'ć  za ród „dzi, k tórzy zawsze dostawali, co 
mieć chcieli!

E lza  sycząco w ciągnęła  pow ietrze i pod­
niosła tw arz ku jego  tw arzy. —v Nawet... na­
wet żonę N aty  B raze lła ! — odrzekła, dusząc 
się —iemal od drżenia sw ego serca.

Nareszcie —  w ypow iedzia ła ! O pełzło  tą 
nagłe  osłabienie, n iby  gęstn ie jąry  mrok. 
Jego badaw cze spojrzen ie przenikało ją  na-

wskros, a z gard ła  w yd oby ł się szydersk : 
śmiech.

—  Boże! W ięc  -  to chodzi No, nie gnie­
wam  się na ciebie. M ógłbym  ci powiedzieć —  
ale naco się to zda! Znudziłoby cię tylko, 
a mnie samemu w yd a łoby  się d jabeln ie  ko- 
micznem! A le  takim  ła jdak iem  jeduak  nie

iestem —  nie! Jeśli mężczyzna uw ie lb ia  ko- 
ietę —  to istotnie ją  uw ielbia. To sob;e za­

pam iętaj! Ja copruwda wole. że nienawidzisz  
mnie z całego serca, niż gdybyś mnie bra ła  
jak im  jestem  —  i w ybaczy ła  mi.

E lza trw a ła  d ługo nieruchoma, wsparta  
o drzewo, spojrzeniem  goniąc jego  postać, 
a-: znikła na pochyłości pośród m roków. N a ­
gle wszystko w okół n ie j nabrało  ludzkiego  
rytmu. Pod sobą czuła oddychanie ogrom ­
nych, ciemny ch płuc ziemi, potężne w zburze - 
nie j e j  bezkresnego serca, a wysoko ponad  
wszystkiem  b ia łe  gw iazdy  i słodki ogrom  —  
m arzenia je j  o lbrzym iego ducha. Życie, m i­
łość —  to także m arzenia: ulotne cienie.

* • •

Tego w ieczora nie w idz ia ła  ju ż  Bejlisa. 
Rano dow iedziała  się od Gorham a, że p o je ­
chał do H u rley  i w róci dopiero wieczorem.

W a łęsa ła  się po domu, ja k  człowiek, który  
do dobrze znanej m iejscowości pow rócił 
obcy. Rozum ie ę, że B e jlis  ty lko dlatego  
pojechał do H u rley , b y  po nocnej rozm owie  
pod brzozam i zostawić j ą  przez ^eden dzień  
amą. N a  jeden  dzień samą —  poco? Ten  

dzień, gdy  sama pozostała ze sw ą dumą, tu, 
gdzie wszystko w okół przypom inało jegc  
miłość i cierp liwość —  sama z n ieustającą  
tęsknotą serca, uporczyw ie  zam ykaną przez  
je j  usta, dzień ten Udawał się nie mieć końca.

Popołudniu  chodziła polami w pob liżu  fra -

my Bow ersów . W  obecnym  nastroju  nie mia­
ła w łaśc iw ie  zam iaru odwiedzenia swoich, 
w iedzia ła  tylko, ja k  dobrze działa taka w ę ­
drów ka, —  gdy  pod nogami czuje =ię mocną* 
krzepiącą ziemię, a tw arz wznosi do czystego, 
nieskazitelnego błęk itu  nieoa. Tak  by ło  w ó w ­
czas, k iedy  leżąc pud osłoną aitany z w yczyń - 
ców, w p a try w a ła  się w  kanały  obłoków , nie 
figu ru jące  na żadnej mapie. O garnę ło  j ą  nie­
po jęte  uczucie szczęścia. Św iat zniknął, stał 
się maleńkim  kręgiem  w  przestworzu; w aż ­
kie je go  kontury w yg ład za ła  dal, m ałostkowe  
spory zm iłkły. Zm ógł ią wstyd. G d d e  teraz  
je j  duma, je j  zazdrość je j  m arre  w ątp liw o -  
ści i próżność? N ic  nie pozostało, pi ócz p ło ­
m iennej, o wszystkiem  zapom inającej, b ło ­
g ie j miłości-

W  tym nastroju  weszła nareszcie do  
kuchni, gdzie matka przyrządzała  w ieczerzę. 
Szczęście wewnętrzne un osło ją  ponad te 
wszystkie codzienne, nudne u iyski, prom ie­
n iu jąc  cieoło na żałosną m onotonję życia o jca  
i w u ja . A  w  drodze pow rotnej skróś pól rzu ­
cało sw ó j srebrny  blask na mgłę, która gę ­
stą tkaniną białych  nici zasłoniła Rów.

G dzie  teren rów n e j p re r j i zaczyna się 
wznosić ku  górze, przystanęła i podniosła  
oczy na zabudowania, przytulono do k raw ę ­
dzi wzgórza. Va górze błysnęło światło  
W  pierw sze j chw ili sądziła, że u G o iham 1 
A le  przypom niała sobie, ze w  południe w y ­
b iera ł rię w  odw iedziny do jak iegoś k rew ­
n iaka ,ia północy, po d ru g ie j stronie Sundo- 
weru. N ie  może to być  św iatło u G orham a — ■ 
B e jlis  jest w ięc w  domu! Z  przyspieMonem  
tętnem serca pię ła  się pod gorę.

(Liąg dalszy nastąpi).
“ > o # o -
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B i e g  r z e c z y
Proces brzeski przed Sądem A pe­

lacyjnym rozpocznie się za dziesięć 
dni. Ani samej treści rozpiawy, ani 
wyroku, który zapadnie, nie mo­
żemy, oczywiście, przesądzać; nie 
potrzebujemy też przypominać lu­
dziom, związanym z naszym ruchem, 
dzieiów Brześcia, jako takiego, oraz 
dziejów paromiesięcznego rozpatrywa 
nia aktu oskarżenia, opracowanego 
przez pp. Grabowskiego i Rauzego, 
w  warszawskim Sądzie Okręgowym. 
Dzisiaj obchodzi nas inna strona za­
gadnienia— stosunek ^o niego kół kie­
row niczych obozu „sanacyinego

Stosunek ten przechodził różne eta­
py. Na początku było ogólnikowe 
zaprzeczanie wszelkim podawanym z 
ust do ust pogłoskom o „tajemnicy 
twierdzy brzeskiej później przyszła 
słynna in terpelacja  sejmowa. Z P P. 
S., Klubu Ludowego, Klubu NPR. i 
Klubu Ch. D. Po niej nastąpiły li­
sty otwarte profesorów wyższych u- 
czelni, różnych stowarzyszeń, uchwa­
ły  różnych zgiomadzeri Ogólnikowe 
zaprzeczanie jawnie nie wystarczało. 
"Wtedy na trybunę „sanacyjnego" już 
Sejmu wkroczył p. Sławek i zapew­
nił w  swoim ówczesnym charakterze 
prezesa Rady Ministrów, że „sadyz­
mu w Brześciu nie było". To oświad­
czenie miało najwidoczniej w  intencji 
kierownictwa obozu „sanacyjnego" 
zakończyć cały problem  m oralny  Brże 
ścia. Obliczenie zawiodło całkow icie 
w  tym właśnie punkcie.

Przedewszystkiem „nie wytrzymał 
linji" sam obóz „sanacyjny" Ks. Ja ­
nusz Radziw iłł zajął stanowisko oso­
bne w mowie na posiedzeniu Kon isji 
Spraw Zagranicznych Sejmu, „uspra 
wiedliwiając" Brześć względam* na 
„rację stanu"; zapomniał ks. Radzi­
w iłł, że w ten spesób można „uspra­
wiedliwiać" wszystko w historji do

Na łamach prasy socjalistycznej całe­
go świata trwa dyskusja na temat prze 
zwyciężenia rozłamu wśród proletarja 
tu, rozłamu tia socjalistów i komuni­
stów. W e Francji grupa t, zw. „pupi- 
stow“ gorliwie pracuje nad zjednocze­
niem, urządza wspólne konferencje it d. 
—  narazie bez rezultatu. Tymczasem 
kryzys światowy i atak faszyzmu sta­
wiają sprawę jedności z całą siłą na po 
rządku dziennym: nic tak nie wzmacnia 
faszyzmu, jak tragedja proletarjackiego 
roziamu.

Przytoczymy dziś jeden z ciekawych 
głosów ostatniej doby w  omawianej 
sprawie. W  stvczniowvm zeszycie ber­
lińskiego „Gesellschaft" zabiera głos w 
sprawie jedności tow. Schifrin, jeden z 
wybitnych niemieckich socjalistycznych 
publicystów; artykuł jest zatytułowany 
„Drogi wyjścia z rozłamu".

Autor zwraca uwagę na to, iż problem 
jedności jest problemem przedewszyst­
kiem niemieckim. W  innych bowiem 
krajach dzisiaj komuniści nie reprezen­
tują ooważnej siły politycznej, raczej — 
podupadają; naprzykład tuż po wojnie 
światowej bardzo silnemi posterunkam- 
komunizmu były partje komunistyczne 
we Francji i w Czechosłowacji. A le od 
tego czasu ta ofenzywa komunistyczna 
się załamała. W  maju 1928 r. komuni­
styczna partja francuska zdobyła je ­
szcze 63% w porównaniu do 100% g ło ­
sów, oddanych na socjalistów; w maju 
1932 —  tylko 39%, Tak samo w  Cze­
chosłowacji —  niegdyś „Komintern" 
wiązał z czeskim komunizmem wielkie 
nadzieje, ale nie nadługo.

Inaczej jest w Niemczech. Komuniści 
5 listopada 1932 otrzymali już 82% gło­
sów w porównaniu do lu0% głosów so

FeliKsa Dzierżyńskiego włącznie, bo 
subjektywne pojmowanie „racji sta­
nu" nie zna przecie żadnych granic 
Drobna brać „sanacyjna", zwłasz­
cza na prowincj , „radziła" więźniom 
brzeskim zgodnym chórem, by się 
zwrócili do prokuratury i do sądów. 
P. sędzia Tomaszewski w  Bydgosz­
czy wziął owe „życzliwe rady" na 
serio i... dalszy bieg wynadków jest 
dokładnie znany choc;ażby z tegoro­
cznej mowy p. pos. Trąm pczyńskiego

Mimo wprowadzenia z 1 stycznia 
1933 r. nowego kodeksu postępowania 
cywilnego, opraewanego pod harłem 
przyśpieszenia procesu, pozostał w 
dziedz:nie procesowej jeden fatalny 
anachronizm, czyniący niepowetowaną 
krzywdę szerokim rzeszom robotników 
rolnych.

Ministeirjum Sprawiedliwości w  epo­
ce rządów „sanacji" znajduje czas na 
określawe w drouze rozporządzeń ilo- 
ści guzików na adwokackich togach i 
koloru naszywek na -mundurach wc-ź 
nych sądowych, ale na reformę procesu 
w fornalskich sprawach zdobyć się nie 
może, prawdopodobnie z obawy przed 
gniewem obszarników.

Spory pomiędzy pracownikami a 
pracodawcami rolnymi są unikatem w 
dziedzinie procesowej. Rozpoznawane 
w jednej instancji merytorycznej przez 
komisję rozjemczą, miały być, według 
p erwotnych zam erzeó ustawodawcy, 
poddana kasacyjnej kontroli sądu.

Otóż: ta kontrola kasacyjna sądu prze 
kształca s ę  w parodię procesu, w istną 
gehennę głodnego fornala, gdyż zamiast

cjalistycznych, podczas gdy 20 maja 
1928 —  tylko 36%. Pozatem zasługuie 
na uwagę, iż komuniści dość równo 
ra.ernie rozwinęli się w całym kraju 
czego przedtem nie było. Uzyskał' 
wpływy wśród bezrobotnych. W  niektó­
rych ośrodkach są silniejsi od socjal’ - 
stów, jak na zachodzie (nad Renem) i w 
Berlinie. W ten sposób w  Niemczech 
odbywa się walka komunistów z sociab 
stami o fcegemonję wśród proletarjatu 
Tego niema w żadnym kraju .na zacho­
dzie.

Ten głęboKi rozłam w obliczu wzma­
gającego się faszyzmu i reakcji pociąga 
za sobą wprost groźne skutki. Co czy­
nić? Schifrin przedewszystkiem zwraca 
uwagę, że zdobycze komunistów 
— to są przedewszystkiem zdo­

bycze w nasfrojach, zdobycze wybor­
cze; komunizm niemiecki posiada je­
dnak niezdolny aparat funkcjonariuszy i 
marne kierownictwo. Sami komuniści o 
tern wiedzą: np. sekretarz „Kominter-
nu" Kuusinen oświadczył na ostatniej e- 
gzekutywie „Kominternu", że nawet w 
Niemczech komunizm nie jest dostatecz­
nie przygotowany do decydujących 
wrlk.

Schifrin cytuje znaną czytelnikom 
polskiej prasy socjalistycznej mowę 
Bauera na ostatnim zjeżdzie S. D. Au- 
strji, w  której to mowie tow. Bauer w y­
rażał nadzieję na możliwość zbliżenia 
się Międzynarodówki Socjalistycznej z 
„Kominternem", gdy zewnętrzne niebez­
pieczeństwa dla Rosji sowieckiej zmu­
szą ją do zaapelowania do pomocy so­
cjalistów, Otóż Schifrin nie zgadza się 
ze stanowiskiem Bauera: „W ątpię, żeby 
narysowane przez Bauera perspektvw\ 
były realne". Albowiem kierownictwo

•v Komisji Budżetowej Sejmu. Tow  
Sf. Dubois chciał odebrać walor te­
mu „argumentowi pięknoduchów" i w 
sali Sądiu Okręgowego w Warszawie  
zakomunikował publiczn ie  p. prok. 
Grabowskiemu kilka .. szczegółów. 
Jak mogłem stwierdzić, znowu pu­
blicznie, na tej samej tegorocznej sej 
mowej Komisji Budżetowej, p. prok. 
Grabowski schował „lojalnie" dekla­
rację tow. St. Dubois... pod sukno.

Z „armaty ostatniej" wystrzelił p

jednej instancji kasacyjnej mamy aż 
trzy instancje kasacyjne, a więc przy 
sprawach do 1000 złotych sąd grodzki, 
okręgowy i najwyższy, zaś przy w ię­
kszych sprawach (ponad 1000 złctych) 
sąd okręgowy, apelacyjny i najwyższy 
W  praktyce sprowadza «ię to do za 
gwożdżenia fon  Jskich spraw nrnimum 
na 2— 3 lata. Znam jedną sprawę z 
oowiatu Tomaszowskiego, toczącą aię 
przez 6 iatł

Stanowczo ilość instancji kasacyj­
nych winna być ograniczona tylko do 
:ednej, juk to np. mr miejsce przy po-' 
-itępowaniu w  urzędr-ch rozjemczych do 
spraw kredytowych małe] własność’ 
rolnej, powołanych na zasadzie n>zt>i>- 
rznk^enia Prezyu. Rzplitei z dn. 23.VIII 
1Q32

Skrócenie i przyśpieszenie postępo­
wania w fornalskich sprawach winno 
nastąpić laknaiprędzej, by nareszcie 
ukrócona została same wola obszarni­
ków, przewlekających procesy w  nie­
skończoność.

Antoni Żbikowski.

„Kominternu" znajduje się w Rosji so­
wieckiej, zupełn.e obce rzeczywistości i 
nie podlega zupełnie wpływowi komu­
nistycznych mas Europy. Wszystkie naj­
bardziej fałszywe hasła europejskich ko 
munistów były podyktowane przez ro 
syjskie kierownictwo „Kominternu" 
Wobec tego Schifrin nie wierzy, aby 
Rosja sowiecka, która właśnie czyni ka 
pitalistycznym państwom wielkie ustęp 
stwa, zechciała ustąpić w  czemkolwiek 
Socjalistycznej Międzynarodówce,— cho­
ciażby w  sprawie teroru wobec rosyj 
skich socjalistów albo w  sprawie rozla­
ni'* w  europejskim proletarjacie.

Niemniej przeto autor uważa, iż so­
cjalizm winien śmiało wystąpić wobec 
komunistycznie nastrojonych tobotników 
z hasłem jedności, wskazując im prze­
szkody, stawiane przez komunistów. 
Przypomnijmy, co pisał wódz francus­
kich socjalistów, tow. Leon Blum w „Po­
pularne" w dniu francuskich wyborów 
parlamentarnych;

„Powinniśmy mieć przed ewojemi o- 
czyma potężną polityczną aniją  — jak­
by świat wyglądał, gdyby nieszczęsny 
rozłam nie osłanił klasy robotmezej. W  
tym wypadku faszyzm we Włoszech tii- 
gdyby nie zdobył wtadzy; wzrost nie­
mieckiej reakcji byłby niemożliwy a 
niemiecki socjalizm stałby ti steru; we 
Francji zjednoczony socanzm  byłoy 
najsilniejszym czynnikiem w politycz- 
nem życiu kraiu i t. <Ł

Otóż tę potężną wizję należy rzucić 
w komunistyczne masy i zwrócić im u 
wagę na te szalone koszta rozłamu, któ 
re płaci proletarjat za komunistów.

Autor przypomina ofiarną, ale sku 
teczną w  swoich konsekwencjach i mą 
drą taktykę francuskich socjalistów, za­
stosowaną przy wyborach z trzynastu 
komunistycznych posłów we Franci' 
dziesięciu zostało wybranych tylko 
dzięki socjalistycznej pomocy prr w y

W . Rzym ow ski w  swojej książce o ty  
ciu ^adeusza H ołów ki,—  wystrzelił,., 
na rachunek ś. p. Hołów ki,

Jakże —  powiada p. Rzymowski 
rzekom o w imieniu Hołówki —  gdyby 
Polska Brześć potępiła, toby Polska 
dokonała przecie z powodu Brześcia 
rewolucji! skoro jej nie dokonała, 
przeto Brześć akceptowała.. Przy­
znaję, że nie umiem ani weź ocenić 
przedziw nej p rosto ty  tego „argumtn 
tt . Nie sposób wszak zrozum:e: 
historję pod kątem widzenia dziec •: 
nego poko ju  inteligenckich snobó ' 
Cóż ta .argumentacja" ma oznaczać? 
Więc Francja „akceptowała" śmięr- 
Napoleona I aa wyspie św. Heleny? 
Więc W łochy „akceptowały" mord 
na M a tteo ttim ?  W ięc Rosja „akcep­
towała" w r. 1906 —  1907 sądy po­
łowę Sfołyp ina?  Doprawdy, kierow­
nictwo obozu „sanacyjnego" powinno 
było zahamować w porę „socjologję" 
p. Rzym ow skiego, produkowaną z tu­
petem na... cudzy, jak powiedziałem, 
rachunek...

„Armata ostatnia" zawiodła... Po­
został „sukurs z ubocza —  tak zw. 
złośliwości komunistów B. B. S, itp. 
Bardzo mizerny „sukurs' !...

* **
Bo istota sprawy polegała na tern 

mowa sejmowa p. Sławka n iała  kwe­
st ję  brzeską załatwić pod względem  
moralnym  definitywnie T o  się nie 
udało, „Rezerwy w  osobach fes. 
Radziwiłła, p. Rzym ow skiego, „rewo­
lucyjnego" p. "Wieniawy - Długoszow­
skiego nie pomogły... Nie zmieniły 

B IE G U  R Z E C Z Y .

Sprawa brzeska nie przestała i s W 1 
nieć, jako sprawa specja lna

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI-

borach. Natomiast komunistyczna partja 
wskutek swej zbrodniczej taktyki utrzy­
mania demonstracyjnych kandydatów, * 
spowodowała uprdek 13 socjalistów 
„Ta taktyka wyborcza ogromnie wzmo­
cniła moralny i polityczny autoryteć 
partji socjalistycznej, zaś komunistów 
całkowicie skompromitowała".

Otóż niemiecka socjalna demokracji 
która — nawet według opinji lednego z 
wodzów „Kominternu", Piatnickiego — 
iest „najsilniejsza i najbardziej zdolną 
do manewrowania socjalistyczną partją 
świata", winna stanowczo wystąpić w o­
bec proletariatu z hasłem jedności —  
chociażby wbrew kierownictwu K. P. D. 
(komunistycznej partji). Obecnie n ie­
miecka socjalna demokracja przeszła do 
radykalnej taktyki; to też dzisiejszy 
wódz „Kominternu", Mannilskij, oświad­
czył, iż nowa taktyka, proklamowana 
przez Weisa w Niemczech, oraz oświad­
czenie Vandervelde‘a, iż niema juz dro­
gi do polityki koalicyjnej, ..ogromnie u- 
trudniają komun stom walkę z socjalną 
demokracją".

Tyle w swoim a-tykule tow. Schifrin. 
Przytaczamy ten głos, gdyż iest cieka­
wym przyczynkiem do problemu nie­
zwykłej wagi. Autor stanał mniei w ię­
cej na tem samem stanowisku, co niżej 
Dodp:sany, gdy niedawno r  sał o pro­
blemie jedności. Zdap mi s-e tylko, że 
zbytnio koncentruje zagadnienie w 
Niemczech i lekceważy je w nnych kra­
jach. Jest to zrozumiałe u Srbifnna, ale 
niesłuszne. Zgoda, że w innych krajach 
komun:zm nie przedstawia w ;e lk ie i sJy, 
ale negatywnie jest czynnikiem powab­
nym, gdyż proletarjat dezorganizuje, 
zn echęca i nie pozwa.a mu wystąpić z 
należytą siłą.

Dyskusia na temat jedności toczy *rę 
dalej. Będziemy informowali czytelń1* 
ków o ciekawszych głosach w te' pole-
sici. ' * Karóuerz Uząpińsld

W sprawie jedności proletariacki2j
Przyczynek do dyskusji

Szkodliwy anachronizm
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Cała opozycja opuściła  
komisją ochrony pracy

PR O TE S T  P R Z E C IW  T . ZW .
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 1 lutego. 
Sejmowa kom isja ochrony pracy obradowała 

dziś nad .projektem sc; enia ubeczpieczeu społecz­
nych i naa ^oprawkam i BB. W  myśl lyc.li popra­
wek cały projekt został przekształcony i znacz­
nie pogorszony. Przedstawiciele PPS, wychodząc 
z  założenia, że cały projekt rzędowy łącznie z  po­
prawkami jest nie do przyjęcia, że zgłaszanie po­
prawek w m yśl zasadniczego stanowiska PPS  jest 
bezcelowe, że BB agory tę ustawę przesądził, —  
nie zgłasou-i żadnych poprawek.

Przed przystąpieniem do głosowania, nad wnio­
skami referenta poseł Jankowski (N P R ) zapytuje 
przewodniczącego o niektóre dane cyfrow e i  ja ­
k ie organizacje przedłożyły kom isji opinie o pro­
jekcie rządowym- -

Z  odpowiedzi przewodniczącego Madejskiego 
(BB ) wynika, że żadna niezależna organizacja za­
wodowa memorjaiu me złożyła.

TO W . PO SEŁ SZCZERK O W SKI 
żąda, —  aby przewodniczący odczytał m em orjał 
ZZZ , aby jasno dowiedziano się, jak ie jest stano­
wisko tej „organ izacji", kiora się mianuje robot­
niczą. Pr-cdslaw ioiele owej grupy „robotniczej" 
w  BB akceptują reakcyjny projekt, który jest za­
przeczeniem wszystkich podstawowych postulatów 

wysuwanych w  dziedzinie ubezpieczeń przez kla­
sę robotniczą. Jak się panowie nie wstydzicie glo­
sować za. projektem, przekreślającym całkowicie 
samorząd ubezpieczonych? W edle tego projektu 
przedstawiciele przemysłowców wraz z  mjauowań 
caiui będą mieli bezwzględną większość i spaazą 
całą gospodarkę lej instytucji, —  prowadząc ją 
wbrew interesom ubezpieczonych. Projekt nakła­
da wielkie opłaty na ubezpieczonych, dając w za­
mian mizerne świadczenia, które są pogorszeniem 
dotychczasowych zdobyczy, w szczególności w za­
kresie ubezpieczenia ua wypadek choroby. Pro-

„S C A LE N IU " U BEZPIE CZE Ń

Ijekt będziemy zwalczać bezwzględnie, klasa ro- 
ootnkza odrzuciła ten projekt, —  demonstrując 
przeciw niemu strajkiem powszechnym w dniu 16 
marca ubiegłego roku.

TO W . PO SE Ł REGEP 
stwierdza, że opinje nadesłały tylko organizacje 
sanacyjne, które się pokryw ają  z poglądami rzą­
dowemu Opinje organizacyj zawodowych nieza­
leżnych klasowych są jasne i  by ły  niejednokrot­
nie sformułowane. Przez zastosowanie szczegól­
nej metody pracy w  kom isji uniemożliwiono opo­
zyc ji zgłaszanie poprawek. Mówca piętnu je obłu­
dę stronnictwa rządowego, podkreślając, że rząd 
na terenie m iędzynarodowym  oświadcza prrez 
swych delegatów, iż  w  Polsce istnieje samorząd 
ubezpieczonych, natomiast poprawki stronnictwa 
rządowego samorząd ten w  całości przekreślają. 
Przeciw  temu projektow i jako spi zecznemu z in - 
Łeresami klasy pracującej wypow iadam y się sta­
nowczo, w  głosowaniu udziału nie weźmiemy

W S T Y D L IW A  TAJE M N IC A  ZZZ
M imo wyraźnych żądań posłów opozycyjnych 

przewodniczący nie odczytał op in ji ZZZ, ani in ­
nych organizacyj sanacyjnych- W idocznie nie 
chciano demaskować tych rzekomo robotniczych 
organizacyj.

C AŁA  O POZYCJA W YC H O D Z I
Oprócz Iow. Rcgera także posłowie: Jankowski 

(N P R ), przedstawiciele GbD, Sir. lud. i klubu nar. 
oświadczyli, że w  glosowaniu uuziału nie wezmą 
i wyszli z  sali.

Sprawę więc zadecydowała sama sanacja, na 
którą też spada całkowita odpowiedzialność. Po 
wyjściu opozycji BB uchwalił projekt w dnigiem  
czytaniu, odkładając trzecie na inny termin.

* * *

W  kuluarach krąży na temat tego projektu na­
stępujący dowcip: jest to ustawa ubezpieczająca', 
sanację ma starość i od wypadków

„Obywatelowi nie praw potrzeba, ty lk o  obowiązków"
powleaział ml

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 1 lutego.

Dziś sejm owa komisja oświatowa rozpoczęła 
dyskusję szczegółową nad artykułam i projektu 
ustawy o szkołach akademickich. Opozycja zgło­
siła poprawki do art. 1 i 3 w  kierunku w prowa­
dzenia kontrolowanego samorządu na uniwersy- 
telacn.

Przeciw  tym poprawinom oświadczyli się refe­
rent pos. Czunia (B B ) oraz minister Jędrzejewioz 
i w iceminister ks. Źongolłowicz.

Do art. 1 tow. pose* Piotrowski żądał, aby za­
daniem pracy naukowej i kształceni i słuchaczy na 
świadomych obowiązków obywateli było także

n. Jedrze;ewicz
ikszlałcen.e ich na obywateli świadomych swych 
praw. Idzie tu o ducha i istotę projektu.

Minister Jędrzejewicz .wypowiada się przeciw 
tej poprawce. Zdaniem ministra nie powinno się 
uczyć obywatela praw, bo w  Polsce każdy uia tych 
praw zawiele, brakuje obowiązków względem 
pań siwa.

Do art. 3 poseł Wety kanowicz (U kr.) zgłosił po­
prawkę, aby w liczbie państwowych szkół aka. 
demickich wym ienić także przyszły uniwersytet 
ukraiński we Lwowie.

przeciw tej poprawce wypow iadają się przed­
stawiciele rządu, BB i klubu narodowego, nato­
miast poparł ją  Iow. Piotrowski.

l  Kraju i zc świata
S TR A S ZN Y  W Y P A D E K  PODCZAS P O LO W A . 

\TIA  N A  D Z IK I. Podczas polowania w  lasach p. 
A. Szaszkiew icza w Rzemieniu (pow iat M ielec) 
iia dziki, m iał m iejsce straszny wypadek. Rozju­
szony przez psy odyniec, na^art na m yśliwego 
p. Stanisława Reya z Przecławia. P. Rey ranił go 

, ciężko z broni kulowej- W tedy odyniec ułaskawi, 
cznie powalił m yśliwego na ziem ię i  w yrw ał mu 
z uda spory kawał ciała. Gdyby nie sąsiad p. Sta­
nisław Dunisz, który nadbiegi z pomocą leżące­
mu w  kałuży krwi p. Reyow i, kto wie, czy nie 
bytohy gorzej się skończyło. P. dunisz dopadnię- 
ty  przez rozjuszonego odyńca, przyplacU swój 
czyn ranami na pośladku. Obaj ranni m yśliw i zo ­
stali natychmiast przev iez^ni samolotem do Kra 
kowa, gdzie pozostają w opiece lekarskiej,

20 BEZROBOTNYCH N A  L A W IE  OSKARŻO­
NYCH Dnia 26 zm. odbyła się w  Tarnaw ie roz­
prawa przeciwko 20 bezrobotnym, którzy są o- 
skarżeni o  występek z art. 162, za to, iż podczas 
trajku bezrobotnych, kiedy delegacja udała się 

ixxl magistrat, w yw oła li zbiegowisko, a następnie 
rdaji się pochodem z pieśnią „Czerwonego Sztan­

daru" pod Dom Robotniczy, gdzie podczas are­
sztowania iow. Nowaka stawili czynny opór, ra ­
niąc policjanta. Proces nosi nazwę Nowaka i tow., 
gdyż oskarżony tow. Nowak był w tym czasie z 
delegacją u władz, gdzie in ieiw enjow ał w  spra­
wie bezrobotnych i  w  powrocie do Domu Robo­
tniczego, aby złożyć sprawozdanie czekającym 

lam ludziom, kiedy poiicja chciała go aresztować, 
bezrobotni nie dał: go. Ciekawe były podczas roz­
praw y zeznania policji, która uważała okrzyk 
„pracz z  sanaciy" za okrzyk antyrządowy. Roz­
prawę odroczono w celu prz, słuchania świadków 
obrony i dwóch świaiuków policji: Sławka, fry ­
zjera i Piotra Żądło, jak sic zdaje, konfidentów.

A K C Ja  PR O PAG AN D Y ŚW IADOM EGO M A ­
C IE R Z Y Ń S T W A  ROBOTNICZEGO T O W A R Z Y ­
S T W A  SŁU ŻBY SPOŁECZNEJ W  GORLICACH 
budzi pc uruchomieniu kilkunastu poradni św ia­
domego maciei zyńslwa w  Krakowie, Lw ow ie, 
Przemyślu, Skawinie, W ieliczce, Tarnow ie itd., 
td* i  na teranie powiatu goiłick iego coraz s iln ie j­

sze zainteresowanie, czego dowodem stały na­
p ływ  nowych członków i przepełniona sala w  ka­
synie robotihiczem w  Gliniku Mar jam/polskim na 
odczycie tira med. Gebla we środę 25 stycznia na 
temat „św iadom e macierzyństwo w  s w e  tle współ 
czesnej m edycyny i eugeniki". Publiczność skła­
dała się w przytłaczającej większości z  najbar­
dzie j uświadom ionych 'kobiet prolelarjackich i  
robotników, ale n ie brakło też osób z inteligencji 
pracującej. Prelegent z w łaściwą mu swadą om o­
w i] zagadnienie świadomego macierzyństwa tak 
pod względem społecznym jak i  naukowym, na­
stępnie wartość i jakość istniejących środków za­
pobiegających zachodzeniu w  ciążę, oraz w idoki 
ozwoju akcji regulacji urodzeń, gdy nowoczesne 

środki profilaktyczne rodzące się w  warsztatach 
aukowych, przejdą do praktycznej medycyny, 

części społecznej opierał się m iędzy innymi 
na Boyu-źeleńskku, Magnusie HLrschfeLdzie, 
Lindise^ ‘u oraz wiełu innych, któnzy udowadnia­
ją przjk ładam i z codziennego życia konieczność 
przebudowy obyczajowości. —  Odczyt dra Gebla 
stał na bardzo wysokim  poziom ie i został też o- 
gólmie przy jęty z w ielk iem  uznaniem.

W IE L K IE  M ALW ERSACJE  N A  DW ORCU 
K O LE JO W YM  W  ŁO D ZI. W ładze i  o lejowe 
wróciły uwagę na kasjera stacji towarowej Lód i 

Kaliska, Jakóba Szymczyka, kilóry zajm ował sta­
nowisko kasjera od 3 lal zgórą, lecz w  ciągu [egu 
stosunkowo krótkiego czasu zdołał zaorać dość 
znaczny majątek. Przed ‘irzema dniami specjalna 
komisja poa przewodnictwem radcy Bykowskiego 
z  dyrekcji kolejowej w  W arszaw ie rozpoczęła kon 
łrolę agend powierzonych Szym czykow i W  cza- 
sfe tej kontroli ustalono, że kilka pozycyj odno­
szących się do pobierania należności z  tytułu li­
stów Przesyłkowych, jest nieścisłych. Jak się póź­
niej odrażało, Szymczyk przerabiał sumy na frach­
tach, po ich dołączeniu do akt kasowych a różnice 
pobieranych kwot zabierał dla siebie. W  wyniku 
szczegółowych lustracyj komisja ustaliła),, że Szym­
czyk y> ten sposób przyw łaszczył eob:e ponad 
37.000 złotych. Pow iadom iony o wyniku lustracji 
urząd prokum torski w  Lodzi, w ydal zarządzenie 
aresztowania kasjera, ktorego leż osadzono w  w ię­
zieniu. Zaznaczyć należy, że Szymczyk pozostawił 
dość znaczny majątek w  postaci 3 dom ów czyn­
szowych oraz akcyj, tale, że czynione są starania 
o  nałożenie sekwesLru na powyższy majątek dla 
zabezpieczenia należności skarbowych.

Jak z przebiegu dotychczasowego ś.-.dztwa 
wynika, Sr rnczyk zdefraudowai nie 30 kilka ty* 
sięcy, ale kilkaset tysięcy złotych, Orazajc się,

iż Szymcrsk, m imo swej opin ji n iezwykle uczci­
wego, solidnego urzędnika, czerpał z kasy towa­
rowej baidzo poważne sumy, co pozwoliło mu 
niety Iko zakupić dwa duże dom y w  Łodzi, oraz 
przedsiębiorstwo w  Tuszynie, lecz nadto żyć na 
szeroką slopę, z  czem krył się przed kolegami w  
siużbie, ale o. czem poinform owani byli sąsłedzi 
i znajom i defraudanta. Jak się zdaje, Szymczyk 
dopuszczał się nadużyć jeszcze podczas swej pra­
cy na stacji Łódź—Fabryczna, trudne jest bo­
w iem  do pomyślenia, aby w  ciągu krótkiego sto­
sunkowo czasu, kiedy był zali; udniouy na stacji 
Łódź— Kaliska, zdołał „dorobić" się dużego m a­
jątku i żyć na szeroką skalę. Ze względu «a  to ­
czące się śledztwo w yn ik i dotychczasowych do­
chodzeń nie są narazie podawane do wiadomo- 
ści*

SAM OBÓJSTW O BEZROBOTNEGO Z POW O- 
DU CHOROBY ŻO N Y. 21-letni W ładysław  Ga- 
jowczyk, tokarz m etalowy, pozostający od wrze- 
śnła u d . roku bez pracy., przejął się wielce, gdy 
żona jego 21-letnia Bugenja w  kilka dni po uro­
dzeniu dziecka dostała gorączki. Lekarze orzekli, 
że są to ob jawy tyfusu, przeto przew ieźli Gajow- 
czykową do szipilala św. Stanisława, na obserwa­
cję. Nazajutrz po przewiezieniu chorej do szpi­
tala sidr e zdenerwowany mąż uaał się do m ie­
szkania swego wu.Ka, Edwarda W olskiego, któ­
remu zabrał rewolwer i odal się do parku U jaz­
dowskiego, gdzie postrzelił się w  klatkę piersiową. 
Desperata przewb d o  pogotowie do szpiinla. T ym

■rasem Grjowetyikowa, po 5 dniach pobytu w. 
szpitalu, powróciła zdrowa do domu. Gdy mąż 
dow iedział się o tem, żałował swego czynu i pra­
gnął powrócić do zdrowia, niestety m im o usil­
nych zabiegów lekarzy, kochający mąż żyoie za­
kończy*. W  kieszeni ubrania, oprócz listu do po li­
cji, znaleziono fotograf ję żony, oraz list treści na­
stępującej: „W patru ję się w  twoją podobiznę do 
ostatniej chw ili swego czynu. Chowaj dziecko 
szczęśliwie i nie rozpaczaj. Przepraszam cie a  
mój czyn. N ie starcza mi 'edmak więcej sil da 
życia". Żegnając się przed odjazdem do zp-mła 
G .. oświadczy 1 żonie: „W  raizie twej śmierci, ja 
ani dnia więcej również nie pozostanę na tym 
świe\ ie“ .

K O M U N ISTYC ZN E  W Y S Z K O L Ę  IIE  S A N A ­
CYJNEGO D Z IA ŁA C Z A . Z Gdyni donoszą. W e  
wznowionym  procesie przeciw  Bartczakowi i N o­
wakowi, oskarżonym o szantażowanie b. dyrek­
tora firm y „Atlantic", Mosiewicza, p rok u rat o*- 
złożył ua ręce przewodniczącego rewelacyjny do. 
ucument dotyczący przeszłości Bartczaka.

W edług pisma komendy po lic”  państwowej w 
Łodzi z  dnia 20 marca 1931 Jan Bartczak był w  
mieście Lodzi czynnym  członkiem komunistycz­
nej partji Polski i  kierownikiem  tamte ze, b o ­
jówki komunistycznej. W  r. 1926 Jan Bartczak 
wyjechał nielegalnie do R o tji sowieckiej na kurs 
instruktorski „jaczejek" komunistycznych. Po . 
nie waż działalność Bartczaka w  Gdyni rozpoczęła 
się w  roku 1929, w ięc w yn ika  z tego, ze przybył
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Centrum nie wstąpi do rządu Hitlera
i
tutaj wproś*, z  „kursów" rosyjskich Doświadczę- 
n ie nabyte w  komun is tycznej bojówce w  Łodz 
i  wyniesione z  Spwielów  zużywał tutaj owocnie 
w  „Generalnej Federacji P racy" i „Bezpartyjnym  
Bloku". Fachowca możim powinszować!

TELEGRAMY
W Y D A N IE  PO SŁÓ W  SĄDOM 

Warszawa, 1 lutego (tel. w ł.). Na dcisiejszem 
Posiedzeniu sejm owej kom isji regulaminowej i 
nietykalności poselskiej uchwalono wydać sądom 
następujących posłów: Tadeusza W róbla i Józefa 
Pakulskiego (ohp z klubu nai.), Marjana Dąbrów 

skiego, Konstantego Laskowskiego i Ignacego Sta­
rzyka (wszystkich z BB).

ZGON P IO N IE R A  L O T N IC T W A  
Berlin. 1 lutego, jeden z pierwszych pionierów  

lotnictwa niem ieckiego i dotychczas czynny kon­
struktor samolotów Gustaw Lilienthal zm ar1 dziś 
nagle na udar serc'..

ŚMIERĆ P R Z Y  SAN E C ZK O W AN IU  
Berlin, 1 lutego. Pod Meiningen podczas oatibc? 

kowania na zlodowaciałej szusk w jechały sanecz­
ki z 6 m iodem! "sobami na mur Jedna osoba 
została zabita, 4 odniosły ciężkie rany.

D W IE  K A T A S T R O F Y  LO TN IC ZE  
W  SZW AJC AR A !

Zurych, 1 lutego. L otnik angielski Rodd, bawią­
cy w  St. M ontz na kuracji, wykonyw ał nad za- 
marzniętem jeziorem  lot> akrobatyczne, podczas 
których snadł na lód i poniósł śmierć na miejscu 
Towarzyszący mu lotnik szwajcarski Schaer od­
niósł ciężkie rany. Drugr katastrofa w ydarzyła się 
w pobliżu Davos. Podczas przelatywania szczytu 
Weissfłuh zawadził aparat lotnika szwajcarskie­
go o  prze\Vody telegraficzne, wskutek czego ruinąl 
na ziem ię Lotni)], poniósł śmierć na miejscu.

PRASA FR AN CU SKA O R Z Ą D Z IE  DALA Dl ERA 
Paryż, 1 Lutego. Prasa francusica przyjęła nowy 

rząd prem jera Daladiera z w ielką życzliwością, 
aczkolwiek nie przepowiada mu zbyt długiego ży­
wota, podkreślając jego  charakter orzejściowy. 
Główne zainteresowanie koncentruje' się dokoła 
kw estji, w  ja l.i sposób minister skarbu Bonmet i 
m inister nudżetu Lam oureio zam ierzają przep^o- 
wadzić uzdrowienie finansów i dokonać równo­
wagi budżetu. W edle ..Echo de Pari,s“  deficyt bu- 
łżetowy oszacowany został przez Gherona za w y ­

soko, gdyż nowe obliczenia wykazały, że ma w y ­
nieść nie 11, lecz 8 m il jardów  Ooecny minister 
łkarbu zamierza ien deficyt pokryć przez rozpi­
sanie nożyczki w  wysokości 3‘5 m iljarda, oszczę­
dności 1‘5 m iljarda i nowe podatki w  wysokości 
1 miljarda..

Z rucha sorlausRłcznego
— o—

PRZEW O D NIC ZĄCE M U  N IE  W O LN O  
PR ZE M A W IA Ć ?!

W  niedzielę 22 zm. odbyło się w ie licie zgrom a­
dzenie ludowe w  sali p. Zomtka w e wsi Kobiet 
nice kolo Kęt, na które Licznie przybyli, chlop: 
i robotnicy z  okolicznych wiosek, jak Bujaków, 
Czaniec, Porąbka. —  Przewodniczy! tow. Jan Ju­
ra, sekretarzował tow. Drabek. —  O syLuacji po­
litycznej, gospodarczej, oraz o sprawach orgarni 
zacyjnych referował tow. Pysz A iidrzej z  Białej. 
Przemówienie tow. Pysza nagrodzone zostało ży ­
wiołowemu oklasKami. W  dyskusji przemawiało 
dilku towarzyszów, m iędzy innym i tow. Iskierka 

z  Czanca, nawołując zebranych do organizowania 
się .pod Sztandarami PPS. Z entuzjazmem uchwa­
lono rezolucję wyrażającą pełne zaufanie dla po­
słów P P S  za ich ofiarną i pełną poświęcenia pra- 

- cę dla ludu pracującego,. Odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru" zakończono w iec po 3-godzir 
nvch obradach.

Tegosamego dnia popołudniu odbyło się w  
gm ir-e Lęki koło Osieka aa K ęty  zgromadzenie 
publiczne w  saip p. Jurowej. —  Zagaił tow. Sta­
nisław Ghwierul. na przewodniczącego zgrom a­
dzenia wybrano tow7. Now orytę z  Grójca. —  Re­
ferat o  sytuacji politycznej i gosp darczej w  'kra­
ju i  zagranicą w ygłos ił to™7. Pysz Andrzej z  Bia­
łej, który został nagrodzony hucznemi oklaska­
mi. Z zapałem uchwalono rezolucję z ipelnem za­
ufaniem dla posłów P pS za ich  obronę .praw lu- 
dowych.

Osobliwe by ło  na tym wiecu wystąpienie p. 'ko­
mendanta posterunku P . P. K aczkow skiego z  O- 
sieka. —  K iedy tow7. Nowioryta, jjrzewodniczący 
zgroimagizeaia, ęhciia- przam  w ić po referacie j o w ^

Berlin, 1 lutego. Prezydent Rindemburg p rzy­
ją ł dzis w  południe kanclerza H itlera w raz z w i­
cekanclerzem v. Pa,penem, którzy złożył; mu spra­
wozdań ie z ogólnej sytuacji politycznej. W  toku 
dyskusji prezyden* na wniosek H itlera za tw ier­
d z ił ’ dra Gurtnera na dotychczasowem stanów, 
sku m inistra sprawiedliwości. — Nom inacja ta 
wskazuje, że nie doszło do porozumienia m iędzy 
H itlerem  a centrum i bawarską parlją  ludową.

Berlin, 1 lutego. Frakcja centrum Reichstagu 
ogłosi'a dziś tekst kwesLjonai jusza przed łożone­
go wczoraj H itlerow i, od którego uzależniła współ­
pracę lub poparcie jego i/ądu. żąda  w  nim frak­
cja centrum dokładnego oKreślenia programu no­
wego rządu a przedewszystkiem wyjaśnienia kwe­
sty j  następujących: 1) Jakie gwarancje da je rząd, 
że jego zarządzenia będą utrzymane w  ramach 
konstytucji? 2 ) Gzy rząd skłonny jest dać wiążą 
ce zapewnienie, że na podstawie t. zw . konieczno­
ści państwowej n ie wyda zarządzeń sprzecznych 
z  konstytucją? 3 ) Czy skłonny jest rząd jak  nai 
rych lej przywrócić normalne stosunki konstytu­
cyjne w  Prusiech i w  jak i sposób zamierza to prze 
prowadzić? 4) Czy skłonny jest rząd w  interesie 
stanu chłopskiego pud jąć akcję osiedleńczą i prze­
prowadzić ją  m im o wszelkich trudności? 5) Gzv 
skłonny jest rząd usunąć najuciążliwsze postano­
w ienia społeczne dekretów gospodarczych i jakie 
zamierza podjąć kroki w  tym  kierunku? o ) Gzy 
prawdą jest, że rząd zamierza znieść ministerstwo 
■pracy a  jego agendy paw ierzyć nowomienowane- 
mu m inistrowi kryzysowemu? 7) Gzy ram ieiza 
iząd  utrzymać w  dotychczasowych rozmiarach 
prawo koalicyjne? 8) Jakie stanowisko zajm ie 
iząd w  kwest j i ubezpieczeń społecznych i  umów 
taryfowych? 91 Jak zamierza rząd zapewnić słusz­
ne wyrównanie m iędzy niemieckim rynkiem  w e­
wnętrznym  a wywozem ? 10) Czy skłonny jest rząd 
dać gwarancje, że w  żadnej form ie nie podejm ie 
in flacji ani żadnych eksperymentów finansowo- 
politycznych, propagowanych przez pewne grupy. 
Frakcja centrum stwierdza, żc na te pytania nie 
otrzymała dotychczas żadnej odpow edźi.

Berlin, 1 lutegc. Frakcja bawarskiej partji lu­
dowej Reichstagu -na dzisiejiszem posiedzeniu za 
jęła stanowisko wobec rządu Hitlera. Frakcja 
stwierdza, że obecna trudna sytuacja gospodarcze 
wym aga rządu, opartego na szerokiej podstawie 
narodowej i  socjalnej. Rząd Hitlera, Papena i Hu- 
genberga nie odpow iada zatem warunkom, ial ie 
uznaje frakcjo za niezbędne.

SCHLE1GHFR ZA PR ZE C ZA  I PR Z YZ N A JE

Berlin, 1 lutego. B yły kanclerz v. Schleicher o- 
świadcza, że pogłoski o rzekom ym planie zama­
chu stanu, w  jak i zostat zamieszany, są zupełnie 
bezpodstawne. W  oświadczeniu tern przyznaje je ­
dnak v- Schleicher, że ostrzegał prezydenta Hin- 
denhurga przed ponownem mianowaniem rządu 
v- Papens W skazał on prezydentowi, że podobny 
lząid, m ający za sobą zaledwie 10 procer l ludno­
ści., byłby prowokacją dla reszty narodu.

Pysza, komendami' policji .debrał mu glos, gro 
żąc rozwiązaniem  zgromadzenia, gdyż przewod­
niczącemu mói ić nie wolno, lecz tylko przewod­
niczyć. —  Ciekawe interpretowanie u. iw y  o 
zgrom adzeniach. Odkąd to nie wolno m ów ić prze­
wodniczącemu na wiecu? Może starostwo w  Bia­
łej udzieli na to pytanie odpowiedzi. — P. ko 
mendami P. P. ma swój posterunek we wsi, skąd 
jest pose, obszarnik Rudziński.

fli'10R I SATYRA
RUCH W  H A N D LU  t

— Co słychać, parne Eierweiss? Jest ruch w  in­
teresie?

—  W idzi pan, jakby tu paniu powiedzieć, pa,nie 
żółtko. Jak ja  rano przychodzę do sklepu, to to 
jest m ój jedyny przychód w  t.ągu dnia.

A M E R Y K A Ń S K I „K R Ó L  B A N D Y T Ó W "
K ról gangsterów, Tom  M illigan, lo ch a  r.ię w  

pięknej Betty Johnsobn w łaścicielce sklepu z 
kw iatam i, na 157 Avenue.

—  Jak się pani powodzi, miss Betty?
—  Bardzo żle. W czora j przez cały dzień nic 

nie sprzedałam.
_  W eil... Obiecuję pani w  tym tygodniu d w a ­

dzieścia pogrzebów w  naszej dzieln icy.
'  („C yru lik  W arszaw sk i") #

został przeniesiony w  stan nieczynny. Miejsce je ­
go zajął pułkownik v. Redchenau.

RE ICH STAG  PRZED  R O Z W IĄ Z A N IE M
Berlin, 1 lutego. Koła poinfoim owane donoszą 

że Reithslag zostanie rozwiązany jeszcze dzi ś w ie ­
czór liub najpóźniej we czwartek rano. Jako ter­
m in nowych wyborów  wym ieniają niedzielę 5 
marca

SEJM PRU SKI PRZED  RO ZW 1ĄZAN IEM
Berlin, 1 lutego Sejm  pruski zwołany został na 

sobotę 4 bm. Na porządku dziennym stoi wniosek 
hitlerowców domagający się rozwiązania sejmu 
i  rozpisania nowych wyborów. W niosek ien ma 
szanse poparcia przez socjalnych demokratów i 
komunistów.

K R W A W E  BÓJKI
Berlin 1 lutego. K rw aw e bójk i polityczne trwa­

ją  w  Niemczech w  dalszym ciągu. P o  manifestacj 
hitlerowców i  „Stahlheknu ; w  Pforzheim  doszło 
ubiegłej nocy do licznych walk ulicznych między 
hitlerowcami’ a komunistami, których, ofiarą pa­
d ło  8 ciężko rannych i około 20 lżej rannych. — 
W  Velberr w  Nadrenji napadło kilku hitlerow­
ców na pewnego komunistę, którego zasztyleto­
w ali na śmierć. —  Podczas starć członków „Stał l 
hełmu" z  komunistami w  Hamburgu zostały 3 o~ 
soby ciężko ranione. —  W  Lubece napadło kina’ 
nas tu h itlerowców na soc jałno-demokratyczneg*' 
posła do Reichstagu Lebera, który szedł w  towa­
rzystwie dwóch robotników, zadając mu w  oko 
ranę kłutą. Jeden z  towarzyszy posła rzuoił się na 
sprawte z nożem i rani/ł go tak ciężko, że wkrótce 
zmarł.

iSerlńn, 1 lutego. W  Wermigerodc doszło ubiegłej 
nocy m iędzy hitlerowcam i a  komunistami do 
krwawego starcia, w  foku którego 15 osób odnio­
sło ciężkie rany. Do bardzo poważnych rozruchów7 
hitlerwskich doszło dziś przedpołudniem w  Hor- 
bergu w  Nadrenji. Zam ierzali tam dziś komumiśc 
urządzić manifestację. Celem niedopuszczenia do 
niej zebi ali się hitlerowcy z całej okolicy i  zaata 
kowali manifestantów komunistycznych. Policja 
przy pomocy żandarmerji rozdzielda obie strony, 
przyczem hitlerowcy stawili? opór i poczęli policję 
ostrzeliwać. Podczas obustronnej strzelaniny m ię­
d zy  policją a hitlerowcam i został jeden lindanu  
zabity a 3 odniosło ciężkie rany postrzałowe. Po  
stronie hitlerowców było 3 zabitych i kilku ran­
nych. Liczba o fiar nie jest jeszcze dokładnie zna 
na W  mieście panuje nastrój Dodniecony. Po li­
cja zawezwała pomocy z  sąsiednich miejscowości.

Berlin, 1 lutego. Na mieszkani Dewnego człon 
ka Reichsbanneru na pnzednreściu Falkensee 
dokonano ubiegłej nocy zamachu bomb~weg' 
Wybuchająca bomba zniszczyła lrontową ściar 
budynku, nie raniąc jednak nikogo. Po lic ja  sądzi 
iż  czynu dokonali przeciwnicy polityczni, praw- 
Jopodbnie hitlerowcy.

Berlin, 1 lutego. W  K ilon ji doszło wczoraj w ie­
czór do burzliwych Jemonstracyj bezrobotnych. 
Tłum y bezrobotnych rzuciły si<*. na sklepy żyw no­
ściowe, rabując środki żywności i pieni jdze. P o ­
licja rozpędziła aemo ns Lr antów patkami gumo­
wemu

Cukier dla świń 
na paszę!

Poa iym  tytułem pisze „Z ie lony SztamPa
„Cukrownia ,Dobrzelii , na.eżąca do wai azaw- 

skiego Towarzystwa fabryk cukru, ro r  częła na 
w ielką skalę sprzedaż cukru na paszę. Cukiei m 
jest umyślnie skażany, tj. zanieozyszczany tak, 
żeby nie mógł być spożywany  ̂przeć ludzi, ale 
ma służyć jako pasza dla koni i dla świń; 1 ki- 
ogram oukru użyty 'ako pasza dla ..oni zastę­

puje 3 kg. ow7sa. Cetnar aetryczny (:90  kg.) cu­
kru na paszę d la  koni lub karmę dla świń sprzr - 
dawany jest po 29 złotych. Ponadto sprzedaje 
Zw iązek cukrowników cukier dla pszczół po 60 
groszy za 1 kilogram ; cukier ten jest. umyślnie za­
nieczyszczany piaskiem lub otrębami.

Cukrownicy, sprzedając cukier na pasze po 29 
groszy za 1 kilogram  i dla pszczół po 60 groszj 
za 1 kg., n ie robią oczyw iście nikomu prezentu —  
w idocznie opłaca im  się jeszcze sprzedaż towaru 
po tej cenie. Można więc sobie wyobrazić, ;le za- 
-abiają na cukrze, sprzedawanym dla ludzi?

Za czasów sanacyjnych stanowczo dzieje się 
lepiej świniom  niż udziom l".

*3  0.0 o s r

C ZYS TK A  H ITLE R O W SK A

Berlin, 1 lutego. Dotychczasowy szef kaacelarji 
m inisterstwa fieichswehry pułkownik v. Bredow
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„KARPATY"
Sprzedaż Produktów Naftowych

Spółka z ogr. por. 

p o l e c a j ą :  /
B E N Z Y N Ę

NAFTĘ
OLEJ G AZO W Y

OLEJE M A S ZY N O W E
O L E J E  i S M A R Y  specjalne marki „Ga l ka

„ K A R P A T Y *
O rg a n iz a c ja  produktów naftowych
Koncernu „MAŁOPOLSKA*
posiada Oddziały własne i komisowe 

w  całej Poisce 
oraz około 500 stacyj benzynowych 
obsługujących samochody na wszyst­
kich ważniejszych szlakach drogowych  

Rzeczypospolitej.

01e;e automobilowe

„GALKA R«
p ro d u k o w a n e  ze sp ec ja ln e j ro p y  
b e z p a r a f i n o w e j  z zastosowaniem 
n a j n o w s z y c h  s y s t e m ó w  rafinacji

g w a r a n t u j ą  
najwyższy ekononiję w użyciu.

Centrala: Lwów, ul. Batorego 28.

KRąftIKA
TEATR W1EI KI

Czwartek, 12.00 w poł.: „Jacuś Nieroba i jego prc., 
jac ie l"; 3 popol.: „Faust" \opera); 7‘3o waeczorem: 
Z b ó jc y " .

P iąak , 7‘30: „Z bó jcy".
Sobota, 7‘30: „Zbó jcy".
Niedziela, 3*15: Opera; 7'30; „Zbójcy".

TE A TR  RO ZM AITO ŚC I
Czwartek., 3‘30: „Magja 7‘30: „kim i JiH
Piątek, 7‘30: „Jim i Jill’*
:Sobota, 7‘30: „lim  i JiH"*
Niedżfela, 3‘30: „Rozkosz uczcfw0śoi“ ; 7‘30: „Jłm
' i W l“ .

PO LSKIE  TO  W . M UZYCZNE W E  L W O W IE
Piątek 3 lutego: Kwartet sm yczkowy, odznaczony 

pierwszą nagrodą konkursu im. Piłsudskiego.

COLOSSEUM
Film. „Noc w Chicago ' I rew ia „Awantury arab­

skie” .- '
—  o o  O —

M AG AZYN  PO ŚC IE LI R , D RŻAŁA, Lw ów , Chorąż 
szyzna 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce­
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł.

  ) o  o  —

W Y S T Ą P  JóZLFA W O LIŃSKIEG O , tenora opery w  
Filadelfii Znakomity śpiewak polski, tenor opery z Fi­
ladelfii Józef Woliński, wystąpi jedyny raz w  operze 
lw ow skiej w tytułowej partii w operze Gounoda „Faust" 
Poza  Wolińskim usłyszymy M. Sokół, M. Popow iczów - 
nę, St. Hinglerbwnę, E. Płońskiego, K. Użejkę I dr. T y ­
siaka.

„DON C A R LO S " N a  SCENIE LW O W SKIEJ. Z koń­
cem lutego wystawiona zostanie opera Ver<Łiego „Don 
Carlos". Inscenizacją kierować będzie głów ny reżyser 
państwowej opery w e Wiedniu dr. L. Wallerstein. De­
koracje art.-malarza W ygrzyw alsk iego.

Z MUZYKI. Jutro w piątek wystąpi poraź p ierwszy 
na naszej estradzie kwartet sm yczkowy polskiego T o ­
warzystwa muzycznego. W  skład zespołu powstałego z 
in icjatywy P T M  wchodzą: prof. Henryk Czapliński (I. 
skrzypce), H ęn Tyk  Rak 'I I  skrzypce), prof. Marjan Ło- 
barzewski (.altówka) J Piotr Pi zenyczita (w iolonczela). 
Można powiedzieć, źe kwartet ten przez noc stal sle 
najsławniejszym zespołem komnatowym w Polsce. Na 
szerszej arenie zjaw ił sie na pierwszym  konkursie kw.ar. 
tetów sm yczkowych i zdobył sobie mimo ostrej kon- 
kurenojl pierwszą i je-ayną nagrodę konkursu, zachw yt 
publiczności i uznanie prasy stołecznej. Program  wie­
czoru ooejmuje kwartety Beethoven,a, Jareckiego i De- 
bussjege - „

— o o o  —

a r e s z t o w a n i a  w ś r ó d  a k a d e m i k ó w .
Jak juz donosiliśmy wczoraj, aresztowano Stani­
sława Skrzypka, studenta U. J. K. we I /wowie, 
w dalszym ciągu wczoraj aresztowano studentów 
•Bojanowskiego i  Rauchbenga. Aresztowania te 
stoją podobno w  związku z wybiciem  szyb w „S ło­
w ie Po-Mdem". Ponadto doprowadzono do w y­
działu śledczego kilku studentów których ,po prze 
Siuchaniu zwolniono. ,

W Y  B IC IE  SZYB W  LO K A LU  LEGJONU M ŁO­
DYCH. Ubiegiego wtorku wieczorem około go­
dziny 21, jacyś nieznani sprawcy w ypili wszyst- 
W : szyby w  lokalu sanacyjnej organizacji mlo 
dzieży „Legjon  Młodych " przy ul. Czarneckiego.

JAK ZU PU  O BN IŻA  KOMORNE? Otrzym uje­
m y następujące pismo: Od szeregu tygodni błą­
ka się po prasie wiadomość, jaaoby dyrekcja 
ZU PU  obniżyła czynsz w  domach przy ul Staryj- 
•kiSJ o 12—20 procent. Jako interesowany Jokaior 
czyniłem  sobie niepotrzebnie iluzje, które dyrek­
cja w  m ‘g pismem z auia 25 stycznia 1933 -oz- 
prószyla: Oto slan faktyczny: AA piśm ie tem d y ­
rekcja skłonna jest udzielić ulgi w opłacie czyn­
szu za m oje 1-pokojowe mieszkanie (od  1 siyoz- 
nia br.) w len sposób, iż  kasuje pobieranie drob­
nych świadcaeń (woda, kanały, kom iny itp.), w 
zamian za co dotychczasowy czynsz 105 złotych 
Podwyższa d-o 109 zi. miesięcznie (? ). Ponieważ 
świadczenia te kosztowały dotąd około 6 złotych 
miesięcznie, płaciłem tedy 105-f 6 =  111 zł. Obe­
cnie płacić będę 109 złotych, czyili o całe 2 złote

ieslabnącem powodzeniem  
c.eszy się sUue

Cy&snerja
C a fe  —  R e s ta  ui*aiit —  
Ł . r i d g e  —  D a n c i n g  
f H o t e l  K r a k o w s k i )

'oczątek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, niedzieli 
pooołudniu fa ify  od godziny  
5 ao  godz. S w  cenie 2 zf

m niej! Każdy przyana, że 10 daleko jeszcze do 
tych kilkunastu procent zniżki czynszu, jak p i ­
sała prasa jesreze onegnaj, i że jest w tem jakaś 
m istyfikacja". Isiolnie „zniżka" bardzo oryg ina l­
na i niezwykłe wyda Ina.

KO ŁO  D R A M A TYC ZN E  MZE jdegn* w  nie­
dzielę b om. w  sali „Sokoła" IV  (Łyczakowska 99j 
knu loch w i lę w czleicch odsłonach z m uzyką i 
śpiewami „S iary piechur i syn jego  huzar". Or­
kiestra M ZE pod batutą p. IZaaicLszka Suchome- 
la. Reżyser J. W ójcicki. Początek o godzinie 6‘30 
wieczui ern. Czysty dochód na budowę własnego 
domu.

PO ŻAR  W S Z P IT A L U  W O JSKO W YM . W  szpi­
talu wojskowym  na strychu z powodu wadliwej 
budowy komina zaipalily się Lelki stropowe. Straż 
pożarna ogień ugasiła. Szkoda nieznaczna, w y ­
padku z ru/dźmi nie było.

M ORDERSTW O „Z  PR ZYJA ŹN I"... W  nocy z 
wlorkiu na środę w  pociągu pośpiesznym na lin ji 
L w ów — Pi^em yśl wystrzałam i z rewolweru za­
mordowano porucznika 6 pułku lolniczego Kazi- 
mienza Smolińskiego. Jak się okazało, zamordo­
wał go przyjaciel Tadeusz Jednoróg, wiaść. ka­
m ienicy przy ul. Pasiecznej 17 we Lw ow ie. Mor­
derstwa dokonał w  sianie nietrzeźwym, gdyż obaj 
przyjaciele przed wyjazdem zabawiali się w jed ­
nej z reisiauracyj. Smoliński na pozostawionej 
w izytówce napisał: „M ój najlepszy przyjaciel na 
moje żądanie odbiera m i życie. P-ioszę nikogo nie 
w inić". Jednoróg zaś napisał na kartce papieru 
że zah* a swego przyjaciela i odbiera sobie życie. 
Samobójstwa jednak Jednoróg nie popełnił, gdyż 
—  jak  twierdzi —  „zacią ł" się mu rewolwer.

N IE Z A P Ł A C O N Y  RACH UNEK. W  lokalu śnia­
dankowym  Linlmera (ul. Legjonów  1) znalazł się 
W ładysław  Pouaczek, znany wieraoiarz. Chciał 
on postawić wierzhe Lindnerowi i to mu się1 w 
zupełności udało- Spisano w p.ow dzie protokół, 
ale co znaczy nrotokól wobec niezapłaconego ra­

chunku.
BE Z B ILE TU . —  Michał Kanpiek przejechał z 

Krakowa do Lw ow a bez biletu. O ile umiał uni­
kać spotkania z konduktorem, o tyle był nieo- 
slroiiny, że we Lw ow ie dał się pospolicie złapać. I 
Oczywista czeka go za to ozprawa sądowa, i

CZYJA  B IE L IZ N A ?  W  w ydziale śledczym są 
do odebrania: 13 poszewek na poduszki, 3 p rze ­
ścieradła ze zmakanr „J, B.“ , 4 pary łyżew, fute­
ra ł z przyrządam i chirurgicznemi oraz słuchaw­
ka telefoniczna. Zgłaszać się: Wydiział śledczy od 
godziny 9 do 15.

K R A D Z IE ŻE . Dr. Taube A do lf (Sakramentek 
14) doniósł, że jak i nieznany sprawca skradł mu 
z  przedpokoju futro podbite szopami, wartości 2 
tysiące zł. —  Za kradzież koszyka z garderobą 
na szkodę Barbary Zapylyńskiej z ikrzywczyc, 
ire sz ttw aoo  Parasiuka Teodora. — Ź& kradzież ! 

, roweru na szkód.) E /inarjen Dory (Panieńska 5) j

•

aresztowano Steimplera Dawida —  Za kradzież 
kożucita na szkodę Bi llera Maurycego (Kraków, 
ska 34) aresztowano Jaremczuk Ewę z Pozyczo 
vie, pow iat Rudki. — Za kradzież diobiu na szko­
dę ta-ia Teodora z LewandóiwiKt, aresztowano 
NacoMęiegu Kazim ieiza ^  ,

6 © 0 © 0 0 © © © © © © © t b ? © © Q ©
TO W A R ZYSZE ! TO W A R ZY SZ K I! 

ROZPOW SZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIK!

© 0 0 0 0 0 G 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6

R EPERTU AR  K IN  LW O W S K IC H  
AD RIA : „Parada miłości".
A PO LLO : „C zar jej oczu".
A TLA N T IC : „Bezcom ni".
C a SINO: „Czerrrp" (W allace B erry ).
CH IM ERA: „Gehenna kobiety" : dodatek dźw iękow y 
0 P A Ż Y N A : .D zielny wojak Szw ejk ".
KOPERNIK : „Kobieta z bocznej ulicy".
M AR YS IE Ń K A: „Kobieta z boczne] ulicy 
M IRAŻ: „N iepotrzebna".
OAZA: ,„Zew młodości" ' rewja,
P A ŁA C E : „10 procent dla mnie",
PA N : ,C. k. ko-menda serc".
PA S A Ż : „Na podniebnym szlaku".
'ROM IEŃ: „D ziew czę z Prateru".

RAJ: „B iały ślad".
S T Y L O W Y . „W eso ły  porucznik" 1 rew ja „W eso ły  

św ierszcz".
Ś W IT : „Księżna Łow icka".
UCIECHA' „Kapitan Wahała" i  rewja.

j W  OD 50 LAT ISTNlEJąCY jj

riaitańszy
Z A K Ł A D  

P O G R Z E B O W Y  i

IDONA
W£ LWOWIE, 

ulica Ormiańska L. 18.
t  T e l .  4 6 - 2 4 ,  5 7 - 0 0 .

•  Urządza pogrzeby sumiennie i punktualnie < >
{ I oraz ekshumacje i wywozy zwłok. Trum ny J,
< [ własnego wyrobu. ] [

\\ UW AGA! Ceny najn iższe  \\ 
;; —  - r  bo p o d  wiasnym j; 
Z kierownictwem. ::
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„Piechy
JAK  O D B YW A JĄ  SIĘ PR ZE TA R G I PU B LIC ZN E  

W  DY REKCJI DO C Z r W E  L W O W IE

W  jesieni uh. r. dyr. poczt i telegr. we Lw o­
wie ogłosiła przetarg publiczny na przeprowadze ­
nie częściowe rekonstrukcji budynku sadowego na 
pomieszczenie tutejszego iirzędi i poczt. Do prze- 
a-rgu stanęło 5 luib 6 firm  budowlanych, przyazem 

każda z  nich dotrzym ała żądanych przez dyr. 
poczt warunków, gdyż wszystkie z w yjątk iem  je­
dnej tylko złożyły w ad jur u w gotówce, w  wyisoko- 
o i h%  oferowanej sumy.

Oferowane ceny były  bardzo niskie i wahały się 
m iędzj sobą w  granicach około 100 zł., jednak 
żadna z nich nie została przyjęta, a wykonanie 
tych robót oddano p. Gzesnakowi, budowniczemu 
z Trem bow li którego oferty na przetargu publicz­
nym  wcale nie było

W praw dzie przy otwarciu ofert, odnośny refe- 
~ent p. inż. Gyprjam oświadczył obecnym, że na 
pół godziny przed ostatecznym terminem wnosze­
nia ofert telefonował do niego p. Gzesnak, że o fer­
tę swoją wysyła pocztą, lecz obecny -przy tem re­
ferent prawny dyrekcji poczt z m iejsca ośw iad­
czył, że o ferty które nie wpłynęły w  ściśle ozna­
czonym czasie, nie mogą być brane pod rozwagę 
: dlatego leż nikt z obecnych tam oferentów nie 
uważai za potrzebne przeciwstawić się temu.

Jak się jednak okazało, cały przetarg był jed y­
nie formalnością, czem się wyrządza tylko w ie l­
ką krzywdę ludziom pracy, nie mającym „p le­
ców". N ie chcemy tu nikogo o nic .posądzać, lecz 
mimowToli nasuwa się pytanie, dlaczego to p. Cze- 
snak -nie mógł zdążyć na czas złożyć swojej ofer- 

' ty w  dyr. poczt, jak inni to uczynili, lecz w  o- 
•statniej dopiero chw ili w ysyła ją  pocztą, ażehy 
przyszła po otwarciu innych ofert? Przecież w ie­
dział bardzu dobrze o zamierzanych robotach, 
gdyż w  Chodorowie na dwa tygodnie przedtem 
krążyły już pogłoski, że roboty te otrzym a naj • 
prawdopodobniej jakiś pan z Trembowli...

Przyjęta  oferta p. Gzesnaka miała być podobno 
najniższą, ale ciekawi jesteśmy bardzo, czy zo­
stanie ona również najniższą po ukończeniu -obót 
i sądzimy, że w  tym względzie miarodajne czyn-, 
ndti zainteresują się tą sprawą. -

Z IC AT(uli
Z opery Pucciniego „Gianna Schicchi, Kieneka 

. .Bokser ciężkiej w agi" i  Jana Straussa „Noce 
wiedeńskie".

Stronę muzyrczną jednoaktówki Pucciniego om ó­
w iliśm y szczegółowo w’ poprzednim numerze „Dz. 
Lud.“ . O wykonaniu tego pięknego dizieła marny 
Iowa pełnego uznania, D y- p. Dołżyclti i reżyser 

p. Utucnanow Uzyska.i wysoki poziom artystycz­
ny. Nawet dla polskich śpiewaków obcy styl „bu f­
fo" wyszedł dostatecznie zwycięsko. P. Użejko nie 
jest wprawdzie zupełnie „bu ffo ", ale jego Schicchi 
est żyw y i -posiada dobrą dykcję. Najbardziej po­

dobały się: hymn na cześć F lorencji, kantylena 
Lauretty, prześlicznie odśpiewana przez p. Sokół, 
duet kochanków i końcowy tercet. P. W roński od, 
śpiewał hymn na cześć Flot encji (b-dur) z  zmien- 
uem powodzeniem. W  m niejszych rolach odzna­
czyli się pp Hałińska, H inglerówna, Poioowiczów- 
na, Płońsk Romanowski, Syrnczewski i ZubitK. 
Szczegóły w  orkiestr łC w ysląpdy pod batutą p. 
Doiżyckiego w  całej pełni

Kom pozytor fa isy muzycznej „Bokiser ciężkiej 
wagi", Ernest Krenek zyskał rozgłos jazzową szłu- 
tą  ,Jonny przygryw a". Lecz dzieło to prędko zni­
kło z  horyzontu muzycznego. Była to kiepska o- 
peretka, która przechodziła w  rewję, variete, kino 
itip. Foxy, shimm y i jazzow e w ybryk i nowocze­
snej muzyki -przy nadmiarze dysonansów i  ja ło­
wej inwencji barakte-ryzowaly len uLwór. „Bok­
ser" również hołduje .powyższemu kierunkowi, 
lecz posiada cenną zaletę, że całość ti wa tylko 
15 minut. W  samej rzeczy żai nakładu pracy ar­
tystycznej -i wykonawców  takiego nonsensu mu­
zycznego.

M iłą pójgodzinkę dla oka i ucha da ły  „Noce 
wiedeńskie" z w iecznie m łodą muzyką Jana 
Straussa. Tańce wykonane starannie nrzez ze- 
pół baletowy wedle układu baletmistrza p. Sar­

neckiego ogólnie się podobały i spotkały się z  za- 
służonem uznaniem. Prześliczne stylowe kostju- 
my z art. pracowni p. Linhardtowej wieace się 
przyczyn iły do dużego powodzenia tańców. Brak 
>primabalkr-iny z typową techniką palców dał się 
często odczuć. Teatr by ł pełny. Grd,

2 Lewandówkl
Staraniem setccji kobiet PPS  w  Lewando a ce 

urządzono ubiegłej niedzieli z oka i j l  25-letniego 
juni-leuszu w ydawnictwa „Głosu Kom et" uroczy­
stą akademję z następującym programeir zaga 
jenie przewodniczącej tow. Pawłowskiej, następ 
nie referat okolicznościowy w ygłosiła Iow. Borzęc­
ka, poczerni chór robotniczy towarzyszów z Lewun- 
dówki pod kierownictwem tow. Cybucha odśpie­
w a! pieśni robotnicze. Deklamację salową wygh *- 
siła ob. Zosia Borzęcka, zaś cnóralną i  gimnasty­
kę rytmiczną wykonały dzieci naszych towarzy­
szów. Pięknie odegrane 4 utwory sołuwe na man­
dolin ie i  gitarze przez ob. Krysię Ziemnorowską 
i p. Adam owa w yw ołały zachwyt uczestników 
.Tikademji. Dziec: naszych towarzyszów Nusia i He 
ła Fedakówne, Jancia Szpakowska i Jancia Kuna- 
szyńska i ich partnerzy Edzio Kraus, Mamuś T y l ­
ko, Julo Puchała i J. Kozłow-ski tj. 4 pary odtań­
czyły .krakow iaka" bez zarzutu.

W  pięknie udekorowanej małej sali komitetu 
PPS  p rzy  uJ. 3 M aja w  Lewa-ndówce zebrani spę­
dzili ki-llka godzm ba-dzo m ile poczem złożyli pod 
pisy w dowód czci i  uznania nieocenionej tow, 
senatoree D. Kłuszyńskiej, za je j pełną poświę­
cenia pracę nad rozwojem  organizacyj kobiecych 
w  Polsce.

Na zakończenie odbyła się zabawa tameczna.

IISTY l  KRAJU
Zablotów, 31 styczm.a.

U W O LN IJC IE  NAS ZE SZPONÓW 
G R A N D Z IA R Z Y

Szósty raz j-uż piszem y na ta-maati naszego 
pisma o  skandalicznych stosunkach, panujących 
w  gminie zabłotowskiej, po-w. śniatyńskiego.

1 naprawdę dziw i nas, dlaczego zwierzchnie 
' dadze tej gm iny raz wreszcie tej przykrej spra­
w y  publicznej nie rozwiążą.

0  dużo nie chodzi, tylko o to mianowicie, czy 
macherzy urzędu m iejskiego w Zabłotow-ie w oso­
bach burmistrza Buszyńskiego, rachmistrza L. Ru- 
biną i st. połic. gm. Krzysztof ow i cza są złodzie­
jam i grosza publicznego czy też m y jesteśmy 
oszczercami

Opinja .publiczna woluiabj, ażeby to pieiw&ze 
nie było prawdy, gdyż ci ludzie mają powierzony 
grosz publiczny, ale niestety, jest przeciwnie.

Jeszcze do teraz łudziliśmy się nadzieją- że spra. 
w iediiwości stanie się zadość chociaż tak po sa­
nacyjnemu to znaczy, że chociaż ci trzej inache- 
rzy nie zostaną pozamykani do kryminału, to 
przynajm niej zostaną usunięci z urzędu.

1 udizieje nasze prysły i to w  d n ia ch  osłatmch, 
bo dow iedzieliśm y się, te  w  związku z ' taszemi 
uniesieniam i władze zwierzchnie usunęły adm ' 
lustracyjnie z gnona rady gm innej 4 radnych 
za to, że byli radnymi i  dzierżaw ili przedsiębior­
stwa gminne, że z dniem 1 lutego oduie-ra się w y ­
dzierżawione dotychczas pryw7atnym  osobom 
opłaty m yt, opłaty wag i targowej itp i że na 
przyszłość będde gmina nasza te przedsiębiorstw a 
prowadzić wę własnym zakresie

Bardzo ładnie. - • »
W  pierwszym  wypadku kowal przede wszysl- 

kiem zaw in ił a ślusarza naprzód powieszono. Za ­
w in ili: Duszyński, Rubin i Krzysztofow icz a rad­

nych ukarano, W  drugim wypadku odo,era się 
prywatnym  o sonom dzierżawione dochody gm in­
ne, a aom i' się je powierza?

Panowie przestańcie, w y  źle się bawicie, dła 
was to igraszka, nam chodzi u grosz publiczny.

Ciekawi jesteśmy jak długo jeszcze ' rzeba nam 
pędzie pisać na tern miejscu o tych sprawach 

A le  do czasu ludność Zabłolowa nędz i * czekać.

K O M U N IK A TY  , . .

K O M ITE T  P P P S  D ZIELN IC Y  Z IELO N 4— Ł Y C Z A K Ó Y
Ogólne zebranie odbędzie się we czwartek 2 lutego o 
godzinie 11 przedpołudniem. Na poiządku dZiennym: re­
ferat tow. Źelaszkiewicza i bardzo ważne sprawy orga. 
ntzacyjne.

Z PO W O D U  IG NAC Ó W K I zebranie sekcji kobiet od­
będzie się 8 lutego o godzinie 7 w ieczorem  w louaiu 
przy ul. Rutowskiego 23, II piętro.

RADJO L W O W S K IE
l

Czwartek 2 lutego

f f l t o :  Nabożeństwo z  Krakowa. 11.58: Sygnał czasn. 
12,10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek syr 
foniczny z Filharmonii warszawskie] 14.00: Pogadan' 
dla rolników i muzyka. 16.00: Program  dla młodzieży- 
16,25: Koncert organowy: Pastorałki. 16.45: „N erw y  
a kryzys gospodarczy". 17.00: Koncert solistów *8.on 
Muzyka lekka Z W arszaw y. 18.55: „Nasz kapitan". —  
19.10: Rozmaitości. 19.25. Słuchowisko Goetla 19.55: 
Om ówienie koncertu europejskiego. 20.10: Koncert eu­
ropejski duński z  Kopenhagi. 22.15: Wiadomość spor 
towe. 22.25: Muzyka taneczna z W arszaw y. 22.55: Ko­
munikaty. 23.00— 24.00: Muzyka taneczna z W arszaw y.

Piątek 3 lutego
11.40:. P rzeg ląd  prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30- 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar- 
szy. 15,25: Kącik LOP1P. 15.35: Odczyt z  W arszaw y. 
15.50: Gramofon. 16.10: „W śród  książek . 16-20: Gra­
mofon. 16.40: „W rażenia z pobytu w Angiji" —  w ygłosi 
dr. Henryk W ereszyoki. 17.0C: Koncert z Filharmonii 
łódzkiej. W  przerw ie : Komunikat strzelecki. 18.00: Mu­
zyka lekka z W arszaw y. W  przerw ie : Komunika: Zw ią­
zku narciarskiego. 18.50: Komunikat dla narciarzy. —  
19.00: O „Zbójcach" Schillera. —  19.15: Rozmaitości. 
19.30: Feldeton z W arszaw y. 19.45: Dziennik radjnwy. 
20.00: Pogadanka muzyczna z W arszaw y  20.15: Kon 
cert sym foniczny z  Filharmonii warszawskiej. W  prze­
rw ie: Felieton literacki. 22.40: W iadomości sportowe. 
22.45: Dodatek do dziennika radiowego. 22.55 Komun - 
katy 23.00— 23.30: Retransmisje zagranicznej

Sobot; 4 lutego
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny 
15.10: Komunikat gospodarczy. 15-25: W iadomości woj 
skowe. 15.35: Obrazki słuchowiskowi dla dzieci. 16.00 
Audycja dla chorych i koncert. 16.40: „O  rodzinie w oj­
skowej". 17.00: Nabożeństwo z Ostrej Bram y w W il­
nie. 18.05: Koncert Kameralny. 19.00: „Św iat Aldousa 
Huxley‘a“  —  teljcton literacki Ostapa Ortwina. 19-15: 
Rozmaitości. 19.30: „Na widnokreau". 19.45: Dziennik 
radiowy. 20 00: Muzyka taneczna z W arszaw y. 20.40: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ri—Ijowe- 
go. 20.50: Muzyka lekka z W arszaw y. 22.05: Koncert 
szopenowski z  W arszaw y. 22.40: Felieton z Warszawy-. 
22.55: Komunikaty. 23.00: Muzyka taneczna mandoli 
nistów. W  przerw ie: Wiadomości z kraju dla członków 
polskiej ekspedycji polarnej na W ysp ie  N iedźwiedziej. 
£3.33 34.00: Dalszy oiąg muzyki mandoilnistów.

—  0 0 0  —

Jut rozpoczęta wielka posezonowa sprzeda* 
Obuwia od Zł. 8*—  WSS3&SL*
ma6»»”a."Is»wi. Krach?. Halicka 15 (w podwórzu). £!££&•

R E Ż Y S E R J I i x  I I V I r '  \ / i n ^ " 3 A  najpotężniejszy, fwór współciesnej kinematografii,
G E N JA LN E G O  K IN G  V  ID^^R A film  nagrodzony I. N A G R O D Ą  W  P A R Y Ż U

W  głównej roli: WALLACE BEERY
w sw o je j bezsprzeczn ie nellepsze i, d o tycb o zu ow e l 'o i l

fenomenalny aktor 
młody, który ~woją

CZEMP JACKIE COOPER
niezwykłą kreacją w powyższym film ie stał się największą sł«w ą  H ollyw oed-

70BACZYĆ CZEMPA — to znaczy ZOBACZYĆ NAJLEPSZY F M *  DŹW IĘKO W Y W SZYSTK IC H  CZ A S Ó W !

I KUPNO 1 SPRZEDAl 1
DZIECI K u p u ją  oajecznie tarno bucik i.—  śniegowce — 

buty gumowe lub ciepłe pantotie domc ive w Specjal­
nym M agazynie Obuwia dla Dz.eci i M łodzieży  A L - 
SA-DO , Lwów , ul. Sykstuska 19.

OBECNIE SPRZEDAJEM Y pozostałe pe sezo e su­
knie od 15 zł.,'1 Płaszcze od 25 zł. 
inne tow ary  bardzo okazyjnie. M a ga zyn : JA K U B  
P O S aM E N T...Lw ów , Akademicka 2 (Hotel

ŚN IAD AN IA . O B IAD Y, K O L A C J E  po cenach Bratniaka 
M leczarnia Akademicka, Jab łonow sk ich  A

gedakior ■ djyw:i«.rpg.ninji Marian . u c u  .1-5 Uriłltarnia Ludawa w Krakowie -mr*. lenace^ic W iniarskiego.


